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0 zbiorach decyduje każdy dzień
Siewy zbóż kłosowych oraz motylkowych na 

ziarno zakończyły już wszystkie województwa. 
Nawet w północnych województwach, gdzie 
prace połowę rozpoczynają się znacznie później 
— i tam już zaczynają zielenić się jare zboża. 
Tak, z kłosowymi i motylkowymi na ziarno 
koniec, ale z kampanią siewną -t-  nie. Minął 
bowiem dopiero jej pierwszy etap. W szęregu 
■województw nie zakończono jeszcze siewu bu­
raków'cukrowych i pastewnych, a sadzenie 
ziemniaków i siew różnych roślin pastewnych 
na zieloną paszę nasila się z każdym dniem.

Podczas gdy sadzenie ziemniaków, siew ro­
ślin pastewnych wchodzi w szczytowy, decydu­
jący okres, zainteresowanie wielu prezydiów 
rad narodowych, komitetów i organizacji par­
tyjnych przebiegiem tego drugiego, _ niemniej 
ważnego etapu kampanii siewów wiosennych 
systematycznie słabnie. Są nawet takie prezy­
dia rad narodowych i komitety partyjne, które 
uspokajają się tym, że jeśli nieźle poszło z kło­
sowymi to równie dobrze pójdzie i z siewem 
pozostałych roślin. A przecież każda trudna 
i doniosła kampania polityczna czy gospodar­
cza, w mieście czy na wsi jest zwycięsko wy­
grywana tylko wtedy, kiedy nad jej przebie­
giem czuwają partia i terenowe organa władzy 
ludowej o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a ,  
kiedy instancje te n i e u s t a n n i e roz­
wijają w terenie szeroką prącę masowo-poli- 
tyczną, kiedy organizują i mobilizują masy. 
Jest to niezbędne zwłaszcza w kampanii siew­
nej, w ,której jak w żadnej innej decyduje każ­
dy dzień, każda niemal godzina.

Doświadczenia wykazują, że najlepsze plony 
buraków cukrowych uzyskuje się wtedy, kiedy 
sieje się je w okresie od 10 do 20 kwietnia. 
Zbliża się połowa maja, a tymczasem na nie­
których terenach nie zakończono jeszcze sie­
wu buraków i to zarówno w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich jak i w spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR-ach.

Wprawdzie w drugiej połowie kwietnia wa­
runki atmosferyczne nie były zbyt sprzyjające, 
ale ostatnio pogoda sprzyja. Trzeba więc jak 
najszybciej odrobić opóźnienia zawinione i nie­
zawinione, doprowadzając do tego, by w naj­
bliższych dniach wszyscy chłopi gospodarujący 
indywidualnie, spółdzielnie produkcyjne i 
PGR-y zakończyły siew buraków cukrowych 
i pastewnych. Każdy bowiem dalszy dzień opóź­
nienia przy siewie buraków grozi stratą co 
najmniej 3 kwintali plonu z ha.

W wielu okolicach kraju występuje poważne 
opóźnienie w sadzeniu ziemniaków. W roku 
ubiegłym o tej porze było znacznie więcej zasa­
dzonych ziemniaków niż w roku bieżącym. 
Opóźnienia w sadzeniu kartofli występują nie 
tylko w województwach północnych, ale także 
w niektórych powiatach, woj, południowych. __ 

Niepokojącym zjawiskiem jest fakt, że opóź­
nia się z sadzeniem ziemniaków szereg spół­
dzielni produkcyjnych i zespołów PGR a _ więc 
te gospodarstwa, które powinny przodować, da­
wać przykład okolicznym mało i średniorol­
nym chłopom gospodarującym indywidualnie. 
Zbyt mało zasadziły dotychczas ziemniaków 
PGR-y woj. bydgoskiego, gdańskiego i olsztyń­
skiego oraz spółdzielnie produkcyjne woj. kie­
leckiego, białostockiego, lubelskiego i warszaw­
skiego.

Skąd ta kosztowna zwloką? Stąd, przede 
wszystkim, że nie są tam w dostatecznym sto­
pniu wykorzystane maszyny a głównie sadzar- 
ki. Oto np. POM-y woj. lubelskiego posiadają 
taką ilość sadzarek, która pozwala zasadzić 
około 3000 ha ziemniaków. A teraz porównaj 
my: 3000 ha i 1.122 ha. Na tyle bowiem hekta 
rów zawarto umowy ze spółdzielniami produk 
cyjnymi, co oznacza, że przez 4 dni w ciągu ty 
godnia maszyny skazane są na bezczynność 

Co gorsza — do 1 maja sadzarki POM w 
woj. lubelskim nie zasadziły ani jednego ha 
Próżnowały w tym czasie (i nadal w większo­
ści wypadków próżnują) sadzarki w POAUach 
woj. warszawskiego, kieleckiego i białostoc-

* "(Chcąc uzyskać dobre zbiory ziemniaków trze­
ba je zasadzić najdalej do 20 maja. Sadzenie 
kartofli w późniejszych terminach powoduje

zniżkę plonów prawie o 30 kwintali z ha. Trze­
ba więc uczynić wszystko na co nas stać by 
najdalej do 20 maja skończyć definitywnie 
z sadzeniem ziemniaków we wszystkich powia­
tach. ’ . , ..

0  dobrych zbiorach decyduje także jakość 
sadzeniaków. Wielu chłopów otrzymuje niskie 
zbiory ziemniaków gdyż używa złych, zwyrod­
niałych sadzeniaków, względnie nieodpowied­
nich dla danego terenu odmian.

Dobre, kwalifikowane sadzeniaki odpowied­
nich odmian znajdują się prawie we wszystkich 
GS-ach. Jeśli słabo rozchodzą się one w woje­
wództwach kieleckim, krakowskim, lubelskim, 
łódzkim, stalinogrodzkiin, warszawskim i zie­
lonogórskim — to przede wszystkim dlatego, 
że służba agronomiczna rad narodowych 
i POM-ów nie potrafiła wskazać pracującym 
chłopom na korzyści jakie daje sadzenie ziem­
niaków materiałem kwalifikowanym.

W woj. poznańskim i bydgoskim gdzie służ­
ba agronomiczna rozwija w terenie odpowied­
nią pracę, zachęca do stosowania kwalifikowa-, 
nych ziemniaków —- sadzeniaki szybko się 
rozchodzą, chłopi gospodarujący indywidualnie 
i spółdzielcy chętnie je nabywają. Trzeba *więc 
nasilić propagandę i w pozostałych wojewódz­
twach i nie dopuścić do tego, by gdziekolwiek 
w magazynach GS pozostały remanenty cen­
nych sadzeniaków.

W roku bieżącym wiele spółdzielni produk­
cyjnych, PGR, a i niemało przodujących chło­
pów gospodarujących indywidualnie sadzi zie­
mniaki systemem kwadratowo-gniazdowym. 
Metoda ta jest, jak wiadomo, bardzo dobra, po­
woduje poważną zwyżkę plonów. Ale tylko 
wtedy kiedy jest prawidłowo i w odpowiednim 
czasie stosowana w praktyce. Czy może jed­
nak liczyć na zwyżkę zbiorów kierownictwo go­
spodarstwa Swarożyn (zespól Swarożyn, zjed­
noczenie PGR Tczew), gdzie do ubiegłego piąt­
ku, stosując metodę kwadratowo-gniazdową, 
wkładano do gniazda tylko po jednym ziem­
niaku? Mało tego — część sadzeniaków była 
zgniła. Fakt ten w porę ujawniono i Minister­
stwo PGR wyciągnęło wnioski w stosunku do 
winnych. Ale „kwiatków“ takich jest w terenie 
więcej. Dlatego trzeba zwrócić baczną uwagę, 
aby przy kwadratowo-gniazdowym sadzeniu 
ziemniaków przestrzegane były Wszystkie zasa­
dy, zalecane przez naukę i praktykę rolniczą. 
Nie wotno także dopuszczać, by stosowanie 
kwadratowo - gniazdowego sadzenia ziemnia­
ków odbywało się kosztem opóźnionych termi­
nów sadzenia.

Wśród zadań, jakie w obecnej fazie kampanii 
siewnej wysuwają się na czoło, sprawa siewu 
roślin pastewnych do użytku na zielono należy 
do rzędu spraw bardzo istotnych. Chodzi tu 
bowiem o wzrost bazy paszowej — podstawę 
rozwoju hodowli.

Jedną z cennych roślin pastewnych jest ku­
kurydza popularnie zwana końskim zębem. Ro­
ślina ta uprawiana na zielono daje od 800 — 
1600 kwintali masy zielonej z ha. Takich plo­
nów nie daje żadna inna roślina, z powszech­
nie uprawianych w naszym kraju.

Zielonka z końskiego zębu jest paszą bardzo 
chętnie spożywaną przez zwierzęta gospodar­
skie; jest doskonalą paszą mlekopędną dla 
krów; nadaje się również dla świń i bydła opa­
sowego. Wielką zaletą końskiego zębu jest to, 
że daje on wysokie plony na glebach lekkich
1 suchych.

Nasiona końskiego zębu są do nabycia pra­
wie we wszystkich GS-ach. Trzeba, by o tym 
dowiedzieli się wszyscy chłopi. Służba rolna 
rad narodowych i agronomowie POM powinni 
popularyzować siew kukurydzy pastewnej na 
zielono, powinni wyjaśniać, że jest to jedna 
z dróg prowadzących do poprawienia bilansu 
paszowego.

Wiele jest więc jeszcze do zrobienia, aby w 
pełni wykonać wszystkie zadania tegorocznej 
kampanii siewnej. A więc, ani na chwilę nie 
w'olno osłabiać zainteresowania przebiegiem 
siewów, a na odwrót — trzeba wzmagać wysił­
ki, skutecznie mobilizować wieś, bo tegoroczna 
kampania siewna stanowi ważny etap w naszej 
walce o wzrost produkcji rolnej.

Żadna siła nie powstrzyma  
rozwoju narodów Azji

Minister Mołotow popiera propozycje Korei Ludowej w' sprawie uregulowania problemu koreańskiego
(f) GENEWA (PAP). Na 

wtorkowym posiedzeniu kon­
ferencji genewskiej przewodni­
czył brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden. Pierwszy 
zabrał glos minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
łotow, którego przemówienie 
wysłuchane zostało z ogromną 
uwagą przez uczestników kon­
ferencji. (Przemówienie min. 
Molotowa podajemy poniżej).

Z kolei zabrał głos minister 
spraw zagranicznych Korei po­
łudniowej, Pyung. Również tym 
razem — wbrew szumnym za­
powiedziom — nie przedstawił 
on żadnego konkretnego planu 
rozwiązania kwestii koreań­
skiej i nie wniósł nic istotnego 
do dyskusji. Całe jego przemó­
wienie poświęcone było obro­
nie interwencji amerykańskiej 
w Korei. Wypowiedział się on 
równocześnie przeciwko wyco­
faniu wojsk amerykańskich z 
Korei. W sprawie wyborów 
Pyung powtórzył znów swoje 
poprzednie stanowisko, żąda­
jąc przeprowadzenia wyborów

jedynie w Korei północnej i 
pod obcym nadzorem.

Mówca wdał się następnie w 
obszerne rozważania na temat 
znaczenia i definicji pojęcia

„demokracja“ oraz oświadczył, 
że wzorem państwa demokra­
tycznego jest reżim lisynma- 
nowski...

Następnie przemawiał mini­

ster spraw zagranicznych Bel­
gii, Spaak. Zaznaczył on, że 
konferencja szczęśliwie pokona­
ła pierwsze trudności, ale póź­
niej „niektórzy delegaci prze-

Delegacja radziecka na sali obrad konferencji genewskie j.

nieśli dyskusję na płaszczyznę,
| która nie rokuje powodzenia“, 
i W związku z tym — powiedział 
j Spaak — należy się ściśle trzy- 
j mać porządku dziennego.

Spaak powtórzy! znaną wer­
sję amerykańską o „Interwen­
cji ONZ w Korei“ i wyraził po­
gląd, że przy rozwiązaniu pro­
blemu koreańskiego należy się 
kierować uchwałami ONZ. Nie 
odpowiedział on ani słowem na 
zarzuty, iż pod flagą ONZ in­
terweniowały Stany Zjednoczo­
ne w wojnie w Korei, gwałcąc 
elementarne zasady ONZ i wo­
lę narodu koreańskiego.

Belgijski minister spraw za­
granicznych wypowiedział się z 
kolei przeciwko wycofaniu 
wojsk obcych z Korei. Kryty­
kował on również stanowisko, 
iż sam naród koreański powi­
nien rozwiązać problem Korei.

Na zakończenie swego pole­
micznego przemówienia Spaak 
powiedział: „Najwyższy czas 
zaprzestać wszelkiej polemiki i 
operowania ogólnikami...“ 

Następne posiedzenie odbę­
dzie się 12 btn. Będzie ono po­
święcone sprawie Indochin.

Pr z emó wienie ministr a, Mołotow ci

590 LAT UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

|  o  m a i* upłynęło 590 lat od zało- 
żenią Uniwersytetu Jagielloń­

skiego. najstarszej uczelni polskie], 
jedne] z najstarszych w Europie i 
w całym świecie. Stare i piękne są 
tradycje krakowskiego uniwersyte­
tu, W lego m urach studiowało wie­
lu wybitnych uczonych i działaczy, 
pisarzy i poetów, z jego sal wyszło 
wielu ludzi, których sława ogarnę­
ła cały świat, począwszy od Mikoła­
ja Kopernika, aż po uczonych 
współczesnych Polski Ludowej. U- 
niwersytet Jagielloński był nieraz 
w swe| historii widownią ostrych 
walk postępu z wstecznictwem, 
walk o prawdziwą naukę, przeciw  
ciemnocie i zacofaniu. Pamiętna 
jest reform a jaką przeprowadził na 
Uniwersytecie Jagiellońskim Hugo 
Kołłątaj. Najlepsi Polacy walczyli 
w każdym pokoleniu o rozwoj U- 
m wersytetu Jagiellońskiego, a za­
razem o rozwój polskie) myśli nau­
kowej. Do tych postępowych tra ­
dycji nawiązuje dziś sędziwy Jubi­
lat w wolnej, ludowej Ojczyźnie, 
kiedy w jego m urach kształcą się 
synowie robotników i chłopów, któ­
rzy po raz pierwszy w historii Pol­
ski m ają otwarty i peiny dostęp do 
wiedzy i nauki.

Wyjazd delegacji PAN 
do Budapesztu

Do Budapesztu w celu dal­
szego zacieśnienia współpracy 
z Węgierską Akademią Nauk 
udała się delegacja Polskiej 
Akademii Nauk z prezesem 
PAN — prof. Janem Dembow­
skim na czele.

W skład delegacji wchodzą: 
sekretarz naukowy PAN — 
prof. S. 2ólkiewski, członkowie 
PAN — prof. R- Szewa-lski. 
prof. A. Sołtan, prof. A. Mu­
sierowicz oraz sekretarz dele­
gacji, dyrektor Biura Organi­
zacji Planowania Badań Nau­
kowych — prof. J. Zaremba.

Edward Klafeiński 
znów pierwszy na mecie

BAD SCHANDAU (tel. wł.). 
Dziewiąty etap VII Wyścigu 
Pokoju rozegrano na trasie 
Karl Marx-Stadt — Bad Schan­
dau, długości 114 km. Etap ten 
zakończy! się zwycięstwem Ed­
warda Klabińskiego (Polonia 
francuska). Za zwycięzcą przy­
była na metę liczna grupa ko-

larzy, w której znajdowało się 
kilku zawodników polskich.

W czwartek, 13 bm. kolarze 
mają w Bad Schandau ostatni 
dzień wypoczynku przed wyru­
szeniem na trasę czterech ostat­
nich etapów, rozgrywanych na 
terenach CSR.

Dotychczasowa dyskusja nad 
kwestią koreańską dowodzi, ż.e 
istnieją znaczne rozbieżności w 
poglądach na rozwiązanie te­
go zagadnienia.

Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna przedstawi­
ła na konferencji propozycje w 
sprawie przywrócenia jedności I 
Korei jako niezależnego i de-1 
mokratycznego państwa. Pro­
pozycje te zostały poparte przez 
Chińską Republikę Ludową ' 
Związek Radziecki. Wychodzą 
one z założenia, że przywróce­
nie jedności Korei jest przede 
wszystkim sprawą samych Ko 
reańczyków, sprawą narodu 
koreańskiego. Zgodnie z tym 
odrzuca się wszelkie próby 
narzucania narodowi koreań­
skiemu niemożliwych dla niego 
do przyjęcia rozwiązań w 
sprawie politycznej i społecz­
nej struktury państwa koreań 
skiego. Bez względu na to, co 
mówią inni, rząd radziecki mo­
że z.całkowitym uzasadnieniem 
oświadczyć, że powyższe stano­
wisko Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej odpo­
wiada zasadom demokratyzmii, 
a zarazem żywotnym interesom 
i narodowym prawom narodu 
koreańskiego.

Na konferencji naszej przed 
stawiono również inne stano 
wisko w sprawie koreańskiej. 
Sprowadza się ono do tego, oy 
narzucić narodowi koreańskie­
mu nielegalną uchwalę Zgró 
madzenia Ogólnego NZ po­
wziętą 7 października 1950 r. 
w okresie największego nasile­
nia wojny koreańskiej. Uchwa­
la Zgromadzenia Ogólnego, 
powzięta wbrew protestom 
Związku Radzieckiego i szere­
gu innych państw należących 
do ONZ, była próbą poparcia 
agresywnych planów zmierza­
jących do tego, by oddać pod 
faktyczną kontrolę sit zbroj­
nych USA nie tylko Koreę po­
łudniową, lecz również Koreę 
północną. Na mocy tej' uchwały 
Zgromadzenie Ogólne utworzy­
ła „komisję ONZ do. spraw 
zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei“. Postawiono przy tym za­
danie zapewnienia tzw. „usta­
bilizowanej sytuacji“ nie tylko 
w Korei południowej, lecz rów 
nież „w caiej Korei“ próbowa­
no w ten sposób dokonać woj­
skowej okupacji całej Korei i u- 
sprawiedliwić rozszerzenie a- 
gresji amerykańskiej na Dale­
kim Wschodzie. Rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej zdecydowanie za­
protestował przeciwko tej nie­
legalnej uchwale, której celem 
byio zagarnięcie Korei północ­
nej. Kiedy na obecnej konfe­
rencji nalega się ponownie na 
realizację tej nielegalnej u- 
chwaly, to podejmuje się tym 
samym jedynie próby osłonię­
cia flagą ONZ zaborczych pla­
nów mocarstw agresywnych 
wobec Korei. Ci, którzy nalega­
ją na realizację tej nielegalnej 
uchwały Zgromadzenia Ogól­
nego, pragną w obecnych roko­
waniach uzyskać to, czego ni? 
udało się osiągnąć silą w toku 
trzyletniej wojny w Korei.

Rozpatrując kwestię kore­
ańską na konferencji genew­

skiej powinniśmy pamiętać o 
rozwoju wydarzeń w Korei po 
zakończeniu drugiej wojny 
światowej.

USA NIE DOPUŚCIŁY
DO UTWORZENIA
TYMCZASOWEGO 

RZĄDU KOREAŃSKIEGO
Latem 1945 r. zgodnie z po 

rozumieniem między sojuszni­
kami w wojnie przeciwko milita- 
rystycznej Japonii, wojska ra­
dzieckie wkroczyły na teryto­
rium Korei, położone na pół­
noc od 38 równoleżnika, zaś 
wojska USA — na terytorium 
położone na . południe od 38 
równoleżnika. Zadaniem ich 
byio przyjęcie kapitulacji 
wojsk japońskich rozgromio­
nych przez Armię Radziecką i 
udzielenie w ten sposób pomo­
cy narodowi koreańskiemu w 
wyzwoleniu się spod okupacji 
japońskiej, która trwata blisko 
40 lat. Zrozumiale jest, że w 
wyniku takiej sytuacji sprawa 
warunków zjednoczenia Korei 
północnej i południowej w jed 
nolite państwo demokratyczne 
nabrała szczególnego znacze­
nia. Sprawa zjednoczenia Ko­
rei wyłoniła się już na mo­
skiewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i ZSRR w gru­
dniu 1945 r.

Na żądanie ZSRR powzięto 
na konferencji moskiewskiej 
27 grudnia 1945 r. następują­
cą zasadniczą uchwalę:

„W celu odbudowy Korei 
jako niepodległego państwa 
oraz stworzenia warunków 
rozwoju kraju na zasadach de­
mokratycznych i jak najszyb 
szej likwidacji zgubnych na­
stępstw długotrwałego panowa­
nia japońskiego w Korei, po­
wołuje się tymczasowy koreań 
ski rząd demokratyczny, który 
podejmować będzie wszelkie 
niezbędne kroki dla rozwoju 
w Korei przemysłu, transpor­
tu i rolnictwa oraz kultury na­
rodowej“.

W celu wcielenia w życie 
uchwały konferencji moskiew­
skiej, do której to uchwały 
przyłączył się również rząd 
chiński, utworzono wspólną ra- 
dziecko-amerykańską komisję 
złożoną z przedstawicieli do­
wództwa wojsk radzieckich i 
amerykańskich w Korei.

Rząd USA, który podpisał 
porozumienie w . sprawie utwo­
rzenia tymczasowego demokra­
tycznego rządu koreańskiego, 
nie poszedł jednak drogą za­
pewniającą realizację tej u- 
chwaiy. Wspólna komisja ra- 
dziecko-amerykańska zbierała 
się kilkakrotnie w ciągu 1946 
i 1947 roku w Seulu w celu roz­
patrzenia tej kwestii, porozu­
mienia jednak nie osiągnięto. 
Przedstawiciele amerykańscy 
usiłowali w istocie rzeczy spro­
wadzić do zera rolę demokra­
tycznych organizacji Korei pół­
nocnej i południowej w konsul­
tacjach z wspólną komisją. Na 
terytorium Korei południowej 
opierali się oni na niewielkich 
grupach reakcyjnych oderwa­
nych od narodu i zaintereso­
wanych w zdławieniu jego de­
mokratycznych dążeń. Grupy te

wykorzystano w tym celu^ by 
przeszkodzić powzięciu jakiej­
kolwiek decyzji w sprawie u- 
tworzenia tymczasowego demo­
kratycznego rządu koreańskie­
go. Stanowisko przedstawicie- 
!i amerykańskich uniemożliwiło 
wspólnej komisji radziecko - a- 
merykańskiej powzięcie jakiej­
kolwiek decyzji w sprawie u- 
tworzenia tymczasowego demo­
kratycznego rządu koreańskie­
go.

Od tej chwili zaczynają się 
podejmowane przez rząd USA 
próby wykorzystywania flagi 
ONZ w tym celu, by sytuacja 
w Korei rozwijała się w pożą 
danym dlań kierunku. Stany 
Zjednoczone przestały się przy 
tym liczyć z uchwalą konfe­
rencji moskiewskiej, pod którą 
figurował podpis ministra 
spraw* zagranicznych _ USA 
Przestały również liczyć się z 
faktem, że sprawa koreańska, 
jako bezpośrednio związana z 
następstwami wojny, nie nale­
ży do kompetencji ONZ, co ja­
sno wynika z artykułu 107 Kar­
ty NZ.

k o r e a ń s k a  
„KOMISJA ONZ" 

NARZĘDZIEM POLITYKI 
USA

W latach 1947-1949 dele­
gaci amerykańscy w ONZ usi­
łowali wszelkimi sposobami 
wykorzystać tę międzynarodo­
wą organizację dla swych ce­
lów. Mimo protestów Związku 
Radzieckiego i szeregu in­
nych państw, które wskazy­
wały na nielegalny charak­
ter dyskusji nad kwestią ko­
reańską w ONZ, narzucili oni 
Zgromadzeniu Ogólnemu rozpa 
trywanie tego zagadnienia.

W ten sposób rozpoczął się 
pierwszy etap wykorzystywania 
flagi ONZ dla bezprawnej in­
gerencji USA w sprawy kore­
ańskie.

Powołana na mocy uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego komi­
sja do spraw Korei, w istocie 
rzeczy zmuszona byta stwier­
dzić, że w Korei południowej 
panuje antydemokratyczny, 
sprzedajny, terrorystyczny _rfe- 
żim kliki Li Syn-mana. Ale jed 
nocześnie komisja ta wystąpi 
ta w roli protektora tego anty- 
iudowego reżimu. Doszio do te­
go, że koreańska komisja ONZ 
odgrywała nawet rolę obserwa­
tora w zainscenizowanych w 
Korei południowej „wyborach 
do parlamentu“, aczkolwiek wy­
bory te byty jednym pasmem 
znęcania się policji nad naro­
dem koreańskim, naigrawania 
się z jego praw i elementarnych 
zasad demokracji. Z drugiej 
strony, komisja ta podjęta pró­
bę rozciągnięcia swej działalno­
ści również na Koreę północ­
ną. Byty to próby rozciągnię­
cia antyludowego południowo- 
ikoreańskiego reżimu na caią 
Koreę. Jednakże wszystkie te­
go rodzaju zakusy napotykały 
na zdecydowany opór ludności 
Korei północnej i rządu Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

Jednocześnie z tymi próbami 
ingerencji w wewnętrzne spra,- 
wy Korei północnej, podjętymi'

przez ONZ, Li Syn-man prze­
szedł do jawnych pogróżek roz­
poczęcia wojny przeciwko Korę; 
północnej.

Narzucona z zewnątrz wojna 
w Korei wybuchia w cze.wcu 
1950 r. Woini ta przekształci­
ła się w trzyletnią interwencję 
zbrojną USA. Zrobiono^ przy j 
tym wszystko, by osłonić tę j 
wojnę flagą ONZ.

Od tej chwili zaczął się dru j 
gi etap wykorzystywania flagi 
ONZ w celu bezprawnej, i do 
tego jawnej, agresywnej inge­
rencji USA w sprawy koreań 
skie lub, ściśle mówiąc, w woj­
nę koreańską.

NIELEGALNE UCHWAŁY 
RADY BEZPIECZEŃSTWA

27 czerwca 1950 r. prezydent 
Truman oświadczył, że wyda1 
rozkaz wojskom amerykańskim 
by przystąpiły do wojny prze 
ciwko Korei północnej. Ponad 
to amerykańska marynarka wo­
jenna, która znajdowała się na 
Dalekim Wschodzie, otrzymała 
rozkaz „zapobiec atakowi na 
Formozę (Taiwan)“, co byio 
równoznaczne z faktyczną oku­
pacją chińskiej wyspy Taiwan. 
Oznaczało to, że rząd USA 
przeszedł od polityki przygoto­
wywania agresji do bezpośred­
nich aktów agresji i wkroczył 
na drogę niezamaskowanej in­
gerencji w sprawy Korei i 
Chin.

go powodu flaga ONZ służyła 
jedynie do zamaskowania u- 
działu szeregu państw w woj­
nie koreańskiej. Rada Bezpie­
czeństwa dokonała tego z po­
gwałceniem Karty NZ, ponie­
waż agresywne kola amery­
kańskie potrzebowały, takiego 
parawanu.

AMERYKAŃSKA AGRESJA 
POD SZYLDEM ONZ

Jasne jest, że wojna w Ko­
rei pomogła prowadzić poi ty­
kę wyścigu zbrojeń, co bardzo 
odpowiadało agresywnym ko­
lom USA. W latach 1950-1953 
aż do chwili podpisania fozej- 
mu w Korei ONZ podejmowała 
szereg uchwał w sprawie Ko­
rei. Poczynając od sierpnia 
’950 roku, gdy ZSRR znów 
zacząt brać udział w posiedze­
niach Rady Bezpieczeństwa, 
firmowanie agresji amerykań­
skiej w Korei przez Radę Bez­
pieczeństwa byio już niemożli­
we. Od tego momentu w roli 
parawanu zaczęto występować 
Zgromadzenie Ogólne NZ. co 
w niemałym stopniu podważyło 
jego autorytet międzynarodo­
wy.

Dopiero po tym rozkazie 
Trumaną, który rozpętał agre­
sję amerykańską w Korei, ze­
brała się 27 czerwca Rada Bez­
pieczeństwa uchwalając zale­
cenia w sprawie udziału państw 
— członków ONZ w tej wojnie, 
co przedstawiono jako pomoc 
dla reżimu południowo - kore­
ańskiego. Zarówno uchwala 
Rady Bezpieczeństwa z 27 
czerwca i poprzednia uchwala 
z 25 czerwca, jak i uchwały 
Rady Bezpieczeństwa powzięte 
w ciągu lipca 1950 r. były bru­
talnym pogwałceniem Karty 
NZ i dlatego były nielegalne. 
Nie mogły one posiadać mocy 
prawnej, gdyż przy podejmo­
waniu tych uchwal nic byli o- 
becni przedstawiciele dwóch 
stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa: ZSRR i Chińskiej 
Republiki Ludowej. A przecież 
zgodnie z Kartą NZ uchwały 
Rady Bezpieczeństwa posiada­
ją moc prawną jedynie w tym 
wypadku, jeśli opowiada się za 
nimi większość członków Rady 
Bezpieczeństwa i jeśli w skład 
tej większości wchodzi wszyst­
kich pięciu stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. W da­
nym wypadku szczególne zna­
czenie ma fakt nieobecności w 
Radzie Bezpieczeństwa przed­
stawiciela Chin, których intere­
sy wojna w Korei w tak bezpo­
średni sposób narusza. Udziai 
delegata kuomintangowskiego 
w podejmowaniu wspomnia­
nych uchwal podkreśla jedynie 
ich nielegalny charakter.

Na te uchwały Rady Bezpie­
czeństwa powoływano się tutaj 
w celu usprawiedliwienia u- 
dziaiu. szeregu państw w woj­
nie koreańskiej. Jednakże tych 
bezprawnych uchwal Rady 
Bezpieczeństwa nie można u- 
ważać za uchwały ONZ. Z te-

Należy tu przypomnieć, żc 
wszystkie te uchwały Rady 
Bezpieczeństwa i Zgromadze­
nia Ogólnego byty podejmowa­
ne bez uwzględnienia intere­
sów narodu koreańskiego i bez 
udziału przedstawicieli narnlu 
koreańskiego w dyskusji nad 
tymi uchwałami. Wysla czy 
stwierdzić, że przedstawicieli 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej nie wy­
słuchano ani razu w ONZ w 
w czasie rozpatrywania kwe­
stii koreańskiej.

Wśród uczestników wojny 
przeciwko Korei północnej figu­
ruje oprócz Korei południowej 
16 państw, a mianowicie: 
USA, Anglia, Francja, Belgia, 
Holandia, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia, Unia Poludnio- 
wo-Afrykańska, Turcja, Kolum­
bia, Grecja, Luksemburg, Sy­
jam, Filipiny, Abisynia. Lista 
tych krajów dowodzi, że wię­
kszość wymienionych uczestni­
ków wojny to państwa posia­
dające kolonie i zainteresowa­
ne w utrzymaniu reżimu kolo­
nialnego. Nie jest przypadkiem, 
że w wojnie tej nie brały pra­
wie udziału kraje Azji. Nie 
chciało brać udziału np. ża­
dne z państw azjatyckich wcho­
dzących w skład Wspólnoty 
Brytyjskiej. Co się zaś tyczy 
pozostałych krajów Azji, które 
mimo wszystko uczestniczyły 
w tej wojnie, to nie trudno do­
strzec, że chodzi o takie pań­
stwa, które w rzeczywistości 
nie mają jeszcze minimum nie­
podległości i samodzielności 
działania, bądź też uzależnio­
ne są całkowicie od głównych 
państw agresywnych.

Fakty dowodzą, że wojska, 
które wtargnęły na terytorium 
Korei północnej, miały tylko 
szyld ONZ. W istocie zaś obce 
wojska, które brały udział w 
wojnie przeciwko Korei północ­
nej, składały się co najmniej 
w 9/10 z wojsk USA. Pozosta-

(Dokończenie na str. 2)
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Przemówienie ministra Mołotowa
pięć państw — Francja. W. spraw zagranicznych Koreań-1 W innej sytuacji znaleźli się na zasadach demokratycznych.(Dokończenie ze str. 1)

łych 15 państw cjostarczyfo nie 
więcej niż 1/10 obcych sil 
zbrojnych, które brały udział w 
wojnie koreańskiej. Udział ich 
stanowił tylko szyld dla agresji 
USA w Korei. Wynika z tego 
również, kto ponosi główną od­
powiedzialność za wyjątkowo 
okrutny, barbarzyński i nie­
ludzki charakter prowadzenia 
wojny, na potwierdzenie czego 
przytaczano w swoim czasie 
wiele faktów. Nie zmniejsza to
jednak odpowiedzialności in-jsji nad odpowiednim próbie 
nych państw, które brały udział | mem. Dlatego też próby dele- 
w awanturze koreańskiej. Nielgacji amerykańskiej nieliczenia 
można pominąć również tych; się z istniejącą sytuacją, wktó- 
faktów, które dotyczą już okre-; rei delegacje Francji, W. Brv

pięć państw — Francj«. W 
Brytania, USA, Chińska Repu­
blika Ludowa i ZSRR u- 
czestnicży w rozpatrywaniu 
obu spraw. Podkreśla to' szcze­
gólną odpowiedzialność tych 
państw za rozwiązanie wymie­
nionych doniosłych problemów. 
Lnne państwo reprezentowane 
na konferencji genewskiej bio­
rą udział w omawianiu tylko 

jednego z tych problemów — 
albo koreańskiego, albo indo- 
chińskiego, co nie pomniejsza 

| znaczenia ich udziału w dysku-

su po zawarciu rozejmu w 
Korei. Jak wiadomo, natych­
miast po zawarciu rozejmu 
rozpoczęły się rokowania mię­
dzy USA a Koreą południową 
w sprawie zawarcia układu mi­
litarnego. Układ ten został 
podpisany w październiku 1953 
roku pod nazwą „układu o 
obronie wzajemnej między 
USA a Republiką Koreańską“

Jednakże każdy rozumie, że ,,  
istota tego układu militarnego ; U . 'em'1’w 
nie polega na zapewnieniu „o 
brony wzajemnej“ Korei połud-

tąnii, USA, Chińskiej Republi­
ki Ludowej i ZSRR ponoszą
szczególną odpowiedzialność 
za konferencję genewską, nie 
mogą znaleźć uzasadnienia. 
Tego rodzaju próby są tym 
bardziej pozbawione podstaw, 
że właśnie Karta NZ przewidu­
je szczególną odpowiedzialność 
5 wielkich mocarstw jako sta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa ża rozwiązywanie 

międzyn« rodowych 
mających doniosłe znaczenie 
dlą utrwalenia pokoju i bezpie-

ntowej i Stanów Zjednoczonych, i 
lecz na czymś zupełnie innym.! 
Przy pomocy tego układu agre- i 
sywne kola amerykańskie pra-1 
gną zapewnić sobie jeszcze je- | 
dną bazę wojenną, aby w dal- ’ 
szym ciągu zagrażać zarówno 
Kora północnej jak i Chińskiej 
Republice Ludowej. Układ ten 
stanowi obecnie jedną z głów­
nych przeszkód na drodze do 
realizacji praktycznych kroków 
w kierunku zjednoczenia Korei 
południowej i północnej.

Stany Zjednoczone zawiera­
jąc z Koreą południową układ 
o „obronie wzajemnej“ nie usi­
łowały już maskować się flagą 
ONZ. Tym razem działały orie 
w taki sposób aby mieć jak naj­
większą swobodę działania ^  
wypadku, gdyby uznano za ce­
lowe rozpoczęcie nowej agresji 
na Półwyspie Koreańskim.

Jakie wnioski wobec ONZ 
można wyciągnąć z faktów do­
tyczących wojny w Korei? 
\\ nioski te są jasne. W rezul­
tacie szeregu bezprawnych po­
sunięć Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
ONZ stoczyła się na pozycję 
strony wojującej w Korei. Fla­
ga ÓŃZ została w istocie rze­
czy użyta jedynie dla zamasko 
wania agresji amerykańskiej. 
W opinii narodów całegoświa 
ta fakt, że ONZ stała się stro-

czeństwą,

NIE UDA SIĘ NARZUCIĆ 
KOREI PÓŁNOCNEJ 

REŻIMU
LIS YNM AN O WSKIEGO
Szereg delegacji na obecnej 

konferencji wykazuje tendencję 
sprowadzania sprawy do tego. 
jakoby konferencja geneVska 
miała kierować się konieczno­
ścią wykonania uchwal Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w spra­
wie Korei, powziętych 7 paź­
dziernika 1950 roku w chwili 
największego nasilenia agresji 
amerykańskiej w Korei,

W myśl uchwały Zgromadze­
nia Ogólnego z 7 października 
1950 r. utworzona została no­
wa komisja ONZ, złożona z 
przedstawicieli państw, których 
większość brała udział w agre­
sji amerykańskiej w Korei, 
Świadczy o tym fakt, że wśród 
7 członków komisji znajdują 
się przedstawiciele 5 następują­
cych państw: Australii, Holan­
dii. Turcji, Syjamu ’ Filipin, 
których wojska wraz z wojska­
mi amerykańskimi wtargnęły do 
Korei północnej. Tej właśnie 
komisji polecono „podjęcie od­
powiednich kroków w celu u- 
stabilizowania sytuacji w całej 
Korei“, ‘ w tym również „prze­
prowadzenie wyborów“, Rezo

ną wojującą, obniżył w znacz- jlucja Zgromadzenia Ogólnego 
nym stopniu autorytet tej tnie- S stwierdza wyraźnie, że komisja 
dzynarodowej organizacji. W będzie się opierać „na siłach 
tej sytuacji ONZ pozbawiła się j zbrojnych Narodów Zjednoezo- 
możnośei występowania w cha- I nych“ zarówno w Korei połud- 
rakterze bezstronnego organu j niowej jak i w północnej, Sens 
międzynarodowego i nie może j tej uchwały Zgromadzenia 0- 
jiiż wykonywać obiektywnie j golnego, której wykonania do- 
swych funkcji w  ̂ rozwiązaniu imagała się tu większość zabie-
probłemu koreańskiego.

KONFERENCJA 
GENEWSKA 

NIE ODBYWA SIĘ 
W RAMACH ONZ

Jak wiadomo, rozejm w Ko­
rei został zawarty z inicjaty­
wy rządu Koreańskiej Republi-

rających głos delegatów, pole­
ga na tym, abv przy pomocy 

i okupacji wojskowej narzucić 
jcałej Korei panowanie reżimu 
| lisynmanowskiego.
j Jak wiadomo, nie udało się 
¡tego uczynić przy użyciu siły 
¡zbrojnej, przy pomocy agresyw- 
! nej wojny, która trwała 3 lata. 
¡Czyż nie jest więc jasne, że

ki Ludowo - Demokratycznej i .¡nie można liczyć na to, by uda- 
rządu Chińskiej Republiki Lu- ; |0 się osiągnąć podczas rokn- 
dowej. Inicjatywa ta została j wań w Genewie to, czego nie 
czynnie poparta przez Związek j zdołano narzucić narodowi ko-
Radzlecki.

Jednakże nawet po zawarciu 
rozejmu ONZ, wskutek presji
wywieranej na nią przez USA 
i niektóre inne państwa, okaza­
ła się bezsilna, gdy chodziło o 
wykonanie warunków rozejmu

Mimo, że warunki rozejmu 
przewidywały zwołanie konfe­
rencji politycznej w celu uregu­
lowania problemu koreańskie-

reanskiemu przemocą? W każ­
dym razie sama dyskusja nad 
problemem koreańskim na kon­
ferencji genewskiej powinna by­
ła przekonać o tvm tych, którzy 
udają, że tego nie rozumieją.

REALNY PLAN 
UREGULOWANIA 

PROBLEMU KOREI
Ale na konferencji genew- 

go, .gromadzenie Ogólne NZ skiej przedstawiono także innv 
nie zdołało doprowadzić do -
zwołania konferencji, ponieważ 
jego własne uchwały w tej 
sprawie były sprzeczne z trę-

plan przywrócenia jedności Ko 
rei ! pokojowego uregulowania 
całego problemu koreańskiego. 
Plan ten przedstawiony został

scią ukiodu rozejmowęgo, tyia- j przez Koreańską Republikę Lu- 
dotno również, ze sprawa swo- dowo-Demokratvezną. 
bodnego powrotu do ojczyzny 
jeńców koreańskich i chińskich 
nie zostgtą dotychczas rozstrzy­
gnięta w taki sposób, jak prze- 
w idu J e  to układ rozejmowy.
Przyjęcie wysuniętych w tej 
sprawie propozycji Chińskiej 
Republiki Ludowej byłoby zgo­
dne z wymogami odpowiednich 
układów międzynarodowych.
Dopiero konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Francji,
W. Brytanii, USA i ZSRR. któ­
ra ogłosiła 18 lutego br, swój 
komunikat berliński, umożliwi­
ła zwołanie obecnej konferen­
cji w Genewie w celu uregulo­
wania problemu koreańskiego.
Delegacja radziecka całkowicie 
podziela zdanie premiera Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
Ert-laia, że konferencja genew­
ską w sprawie Korei i Indochm 
nie mą nic wspólnego z ONZ.
Konferencją ta odbywa się po­
za ramami ONZ i nie jest 
związana żadną uchwalą Zgro­
madzenia Ogólnego.

Konferencją genewska zosta­
ła zwołana w celu rozwiązania 
dwóch problemów: pokojowego 
uregulowania problemu kore­
ańskiego i przywrócenia poko­
ju w Tndochinach. Cechą zna­
mienną konferencji genewskiej 
jest bezsporny fakt, że tylko

Na czym polega sens propo­
zycji Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej?

Delegacja radziecka uważa, 
że należy zwrócić uwagę kon­
ferencji genewskiej na główne 
aspekty projektu Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej, który przewiduje realiza­
cję trzech zasadniczych propo- 
zycji.

Po pierwsze — projekt ten 
przewiduje konieczność prze­
prowadzenia ogólnokoreąńskich 
wyborów w warunkach nieskrę­
powanego wyrażenia woli lud­
ności całej Korei. Projekt prze­
widuje, że zadanie to powinni 
rozstrzygnąć sami Koreańczy­
cy w drodze porozumienia mię­
dzy Koreą północną i południo­
wą, i w tym celu powinna być 
utworzona odpowiednia komi­
sja ogólnokoreańska złożona 
z przedstawicieli obu części Ko­
rei.

Po drugie — projekt Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej przewiduje wycofa­
nie z Korei wszystkich obcych 
wojsk w określonym terminie. 
Projekt zawiera propozycję wy­
cofania wszystkich obcych

spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Nam Ir mówi! już. 
że sprawa terminu wycofania 
obcych wojsk z Korei może być 
sprecyzowana i odpowiednio u- 
zgodniona. Nie trzeba chyba do­
wodzić słuszności propozycji 
wycofania obcych wojsk z Korei 
przed przeprowadzeniem wol­
nych wyborów w całej Korei. 
Obecność obcych wojsk, które 
w dodatku niedawno jeszcze 
brały udział w wojnie, uniemoż­
liwia oczywiście zapewnienie 
całkowitej swobody wyrażenia 
woli narodu koreańskiego w 
wyborach do ogólnokoreań- 
skiego parlamentu, który ma 
utworzyć demokratyczny rząd 
zjednoczonej Korei. Wynika 
stąd, że wycofanie obcych wojsk 
powinno poprzedzić wybory o- 
gólnokoreańskle. Ażeby nie od­
raczać wyborów ogólnokoreań- 
skich, trzeba ustalić możliwie 
jak najkrótszy termin wycofa­
nia obcych wojsk.

Po trzecie — projekt Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej przewiduje także, 
że państwa szczególnie zainte­
resowań« w zapewnieniu poko­
ju na Dalekim Wschodzie po­
winny zobowiązać się do zape­
wnienia dalszego pokojowego 
rozwoju Korei, Tego rodzaju 
porozumienie między państwa­
mi ma doniosłe znaczenie dla 
narodu koreańskiego. Powinno 
ono zapobiec wszelkim próbom 
wszczęcia nowej wojny w Ko­
rei. Ponieważ wszyscy uczest­
nicy konferencji mówią o swym 
dążeniu do zapewnienia dal­
szego pokojowego rozwoju Ko­
rei, to zawarcie takiego porozu­
miem® nie powinno napotykać 
nie dających się przezwyciężyć 
przeszkód. Rząd radziecki z? 
swej strony gotów jest wraz z 
innymi państwami wziąć u- 
dział w wykonaniu tego zada­
nia i przyjąć odpowiednie zo­
bowiązania w zakresie poko­
jowego rozwoju Korei.

Tak więc, projekt Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej diaje wyraźne i szerokie 
możliwości definitywnego ure­
gulowania problemu koreań­
skiego. Zapewnia on przywró­
cenie jedności niezawisłego 
państwa koreańskiego na zasa­
dach demokratycznych, usunię­
cie jakiejkolwiek presji państw 
obcych na wewnętrzne sprawy 
Korei, ą jednocześnie ustala 
zewnętrzne warunki bezpieczeń­
stwa do zjednoczenia Korei w 
jednolite, niezawisłe, demokra­
tyczne państwo, w warunkach 
trwałego pokoju.

LUDNOŚĆ 
KOREI LUDOWEJ 

NIE WYRZEKNIE SIĘ 
ZDOBYCZY 

DEMOKRATYCZNYCH
Największe sprzeciwy wywo­

łała propozycja Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej w sprawie utworzenia 
ogólnokoreanskiej komisji, któ­
ra miała zająć się przygotowa­
niem i przeprowadzeniem ogól- 
nokoreańskłch Wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego i 
realizacją nie cierpiących zwło­
ki poczynań, zmierzających do 
ekonomicznego i kulturainego 
zbliżenia między Koreą północ­
ną i południową.

Kwestionuje się przy tym za­
sadę, iż taka ogólnokoreańsKa 
komisja, złożona z przedstawi­
cieli Korei północnej i połud­
niowej, powinna rozwiązywać 
powierzone jej problemy w try­
bie uzgadniania życzeń obu 
stron. Jednakże negowanie 
konieczności takiego uzgad­
niania równoznaczne jest z 
negowaniem samej możliwo­
ści zjednoczenia Korei pół­
nocnej i południowej na 
podstawach demokratycznych, 
równoznaczne jest z wkrocze­
niem na drogę beznadziej­
nych prób narzucania jednej 
sjronie woli drugiej strony.

Ludność Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz- 
nej prowadziła bohaterską 
walkę i poniosła ogromne 
ofiary, broniąc swych zdo­
byczy demokratycznych. Któż 
może uwierzyć, że Koreań­
ską Republikę Ludowo - De­
mokratyczną można zmusić, 
aby wyrzekła się swych praw 
i zdobyczy demokratycznych, 
co stałoby się nieuniknione, 
gdyby Korea północna była 
podporządkowana obecnemu re­
żimowi poludniowo-koreań- 
skiemu.

Czym się tłumaczy, że Kore­
ańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna okazała się zdol­
na do prowadzenia tak ofiarnej 
walki przeciwko obcej agresji 
i reżimowi poludniowo-koreań- 
skiemu?

W innej sytuacji znaleźli się 
chłopi w Korei południowej. 
Nawet z danych koreańskiej ko- 

j misji ONZ wynika, że w czasie 
okupacji japońskiej 40 proc. zie­
mi w Korei południowej nale­
żało do najeźdźców japońskich. 
Według innych danych, nale­
żało do nich znacznie więcej 
ziemi — około 273 areału w Ko­
rei. Jednakże również po wypę­
dzeniu militarystów japoń­
skich ziemia w Korei południo­
wej przeszła w ręce tych sa­
mych kół rządzących, które 
dawniej wysługiwały się Ja­
pończykom. Sytuacja podsta­
wowej masy chłopów nie uległa 
poprawie. Nie trudno zrozu­
mieć, że chłopi Korei północnej 
nie chcieli, aby podobne stosun­
ki, zapanowały również w pół­
nocnej części kraju, Ustano­
wienie ustroju ludowo-demo­
kratycznego w Korei północnej 
doprowadziło do przekazania 
wielkich zakładów przemysło­
wych, należących dawniej w 
większości wypadków do oku­
pantów japońskich, w ręce no­
wego państwa, do wprowadze­
nia ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, do utworzenia takich wa­
runków, ekonomicznych, w któ­
rych robotnicy i robotnice 
mogli się nie bać bezrobocia 
i głodu i mogli być przekona­
ni, że będą mieli zapewnioną 
pracę i zarobek.

Podczas gdy w Korei północ­
nej powstawały coraz bardziej 
sprzyjające warunki dla popra­
wy bytu chłopów, robotników i 
inteligencji, sytuacja mas pra­
cujących w Korei południowej 
była taka sama jak dawniej.

Utrzymanie południowo-ko- 
reańskiego reżimu lisynmanow­
skiego nie rokowało ludności 
Korei południowej żadnych na­
dziei na poprawę sytuacji.

Wszystko to tłumaczy, dla­
czego Koreańska Republika Lu

na zasadach demokratycznych, 
a w tym celu konieczne jest u- 
tworzenie komisji ogólnokore- 
ańskiej, składającej się z przed­
stawicieli północnej j południo­
wej Korei, z przedstawicieli 
wybranych odpowiednio przez 
Najwyższe Zgromadzenie Ludo­
we KRL-D i Zgromadzenie Na­
rodowe Republiki Koreańskiej 
z tym, aby w komisji tej uczest­
niczyli również, reprezentanci 
największych demokratycznych 
organizacji społecznych Korei 
północnej i południowej. Jeżeli 
konferencja genewska przyczy­
ni się do uzgodnienia zdań w 
sprawie takich warunków poro­
zumienia między Koreą północ­
ną i południową, które umożli­
wią utrzymanie swobód demo­
kratycznych nie wyłączając naj­
ważniejszych zdofeyezy demo­
kratycznych KRL-D, i jeżeli 
równocześnie uzna się za ko­
nieczne uwzględnienie specyfi­
cznego charakteru sytuacji w 
Korei południowej, osiągnięcie 
takiego porozumienia odpowia-

Laniei nadal boi sis debaty
nad sprawą Indochin

(f) PARY2 (PAP). We wto-
rek po południu premier La­
nie! użył ponownie tego same

W krajach obozu imperiali­
stycznego jest oczywiście wie­
le iudzi niezadowolonych z
faktu, że narody Azji wkroczyły, , . , , , , , , uu
•na drogę zdecydowanej obrony f odmu> fby odroczyć debatę w ’ Ministrów 
swych praw i interesów. Czas i Zgromadzeniu Narodowym nad | d , ’ 
- - 'problemem lndochinskim -  m r* '

Fu. Wniosek został uchwalony
znaczną większością głosów.

go manewru, co w ubiegłym ty- i P°. P r z e r w i e ’  P o d c z a s  k t ó n ? i  „ „ . J „ u. A j _________A  AiT-*- ...! odbyło się

jednak zrozumieć, że żadna po­
lityka „z pozycji siły“ nie mo­
że cofnąć koła historii. Narody 
Azji, której ludność stanowi 
•przeszło połowę .ludzkości całej 
■kuli ziemskiej, wkroczyły na 
•nową drogę, i nie ma takiej si­
ły, nie ma takiej władzy, która 
mogłaby przeszkodzić w no- 
wym, rzeczywiście demokra­
tycznym rozwoju narodów Azji 
i zresztą nie tylko Azji.

Wiemy oczywiście, że obec­
nie snuje się plany utworzenia 
nowego bloku wojskowego, wy­
mierzonego przeciwko narodom 
Azji południowo - wschodniej. 
Zajmują sie tym obecnie koła 
rządzące niektórych państw | 
z USA na czele. Ten nowy a- 
gresywny blok wymierzony 
przeciwko narodom Azji nie jest

mianowicie postawił kwestię 
zaufania.

We wtorek rano 50 deputo­
wanych różnych partii politycz 
nych podpisało wniosek doma­
gający się natychmiastowej de­
baty nad problemem indochiń- 
skkm oraz klęską w Dien Bień

posiedzenie Rady 
premier Lanlei o- 

że domaga się od- 
! roczenia na czas nieokreślony 
j debaty w sprawie Indochin i 
stawia w związku z,tym kwe­
stię zaufania.

Zgodnie z konstytucją obra­
dy Zgromadzenia zostały na- 

j tychmiast przerwane na dwa 
|d’ni, tj. do czwartku 13 brn.

dać będzie interesom zarówno j jeszcze ostatecznie zmontowa 
narodu koreańskiego jak i dą- ny, aie odbywają się już nara­
żeniom innych narodów do po­
koju i reform demokratycznych.

Uczestnicy konferencji ge­
newskiej nie mogą zapomnieć 
takich faktów np. jak wystąpie­
nie wiceprezydenta Korei po­
łudniowej Kim Son-su, który o- 
skarżył prezydenta Li Syn-ma­
na i jego rząd o zagarnięcie 
władzy, o rozprawę policyjną 
ze Zgromadzeniem Narodowym, 
i który podając się do dymisji 
30 maja 1952 r. oświadczył: 
„Wstyd jest widzieć swe nazwi­
sko na Uście biurokratycznego, 
dyktatorskiego j sprzedajnego 
rządu Li Syn-mana“. Można 
byłoby przytoczyć wiele fak­
tów ze sprawozdań róż­
nych komisji ONZ do spra­
wy Korei i z wielu wiadomości 
prasy niekomunistycznej róż­
nych krajów, które potwierdza­
ją wspomniane oświadczenie

dowo - Demokratyczna z takim i ^ Im Son-su, oświadczenie in- 
zdecydowaniem i entuzjazmem ! ne8ł° byłego wiceprezydenta 
broniła swych zdobyczy prze- ń?*udniow<» - koreańskiego Li 
ciwko agresji zewnętrznej. Si-yena oraz wielu innych, ze

dy generałów w Singapurze 
innych miejscowościach z u- 
działem przedstawicieli kół 
wojskowych USA, W. Brytanii, 
Francji i Australii. Być może 
uda się inspiratorom tego blo­
kû  wciągnąć doń również nie­
które zależne państwa azjatyc­
kie. Jednakże wśród szerokich 
kół światowej opinii publicz­
nej plany te zostały już ocenio­
ne negatywnie. Tego rodzaju 
piany wojskowe zmierzają prze­
de wszystkim do zachowania i 
utrwalenia za wszelką cenę re­
żimu kolonialnego oraz do na­
łożenia kajdan narodom dążą­
cym do wolności i niepodległo­
ści. Plany te są wyrazem agre­
sywnych dążeń kół rządzących 
pewnych państw, lecz są 
sprzeczne z interesami pokoju 
oraz z interesami ujarzmionych 
narodów, które dążą do wyzwo­
lenia.

Przedstawicielki kob et francuskich u delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

(f) GENEWA (PAP). Ro-,j 6 maja reprezentacja związ- 
dziny wielu francuskich jeńców | ku kobiet francuskich złożyła 
wojennych odwiedzają delega-1 wizytę delegacji Wietnamskiej 
cję Wietnamskiej Republiki ¡ Republiki Demokratycznej i 
Demokratycznej na konferencję j zwróciła się do niej z prośbą 
genewską, aby uzyskać infor- • o przekazanie wyrazów wdzię- 
macje o swoich krewnych i wy- j czności prezydentowi Ho Szi- 
razió wdzięczność za humani- j minowi- za jego wysiłki zmie- 
tarne traktowanie jeńców/przez | rzające do przywrócenia poko- 
władze wietnamskie. \ ju w Wietnamie.

Oświadczenie dowództwa wietnamskiego 
o losie rannych spod Dien Bień Fu

Zarówno w kwestii koreań­
skiej, jak i we wszystkich i<n- 

. . .  , , , .. , nych zagadnieniach o znaczę-
Równocześnie w skazane fakW E°łudnlowo 7. kore.ansk’.. rez,m | nhi międzynarodowym Zwią- 

świadcz^ oTym, że nie można £ = ^ 7 ;  i « *  Radzicki broni pokoju i 
zmusić ludności Korei północ- j sprzedainv^ I ten półfaszystow-
nej, aby wyrzekła się zdobyczy; sjA żiJ ' u narzucić ludno- , ,rz?d,z?oe
ustroju ludowo-demokratyczne- Korei ¿ ^ n e j , '  którl wie I H H Ll 2f . l W

co to są reformy demokratycz­
ne, rozwój kultury narodowej, 
szczęście wolności. Jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, że tego ro­
dzaju plany są nierealne i mu-

 ̂ (f) PEKIN (PAP). Wietnam­
ska Agencja informacyjna do­
nosi: Przedstawiciel dowództwa 
naczelnego Wietnamskiej Armii 
Ludowej złożył na konferencji 
prasowej następujące ośwjad- 

j czenie o sytuacji rannych jeń­
ców wojennych w Dien Bień 
Fu:

Bezpośrednio po zniszczeniu 
francuskich pozycji ufortyfiko­
wanych pod Dien Bień Fu przez 
oddziały Wietnamskiej Armii 
Ludowej, naczelne dowództwo 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
wydało instrukcje poszczegól­
nym oddziałom armii zajmują­
cym odcinek centralny — Mu- 
ong Tanb, aby zapewniły bez­
pieczeństwo rannych jeńców 
wojennych i udzieliły im odpo­
wiedniej pomocy. Całemu per- \ Wietnamskiej Armii Ludowej, a 
soneiowi lekarskiemu nieprzy- | nawet mordują bezbronną lud- 
jacieła, poczynając od sanita- * uość cywilną.

rinszek do lekarzy-putkownK 
ków, pozwolono na powrót do 
szpitali i leczenie rannych.

Jednocześnie wojskowa służ­
ba lekarska Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej dokłada wszelkich 
starań, by poprawić sytuację 
rannych jeńców wojennych, któ­
rzy do chwili zdobycia Dien 
Bień Fu zmuszeni byli przez 55 
dni przebywać w przepełnio­
nych i brudnych schronach.

Stosunek Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej do rannych jeń­
ców wojennych świadczy raz ■ 
jeszcze o humanitarnej polityce 
rządu Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. Natomiast a- 
gresorzy imperialistyczni trak­
tują nieludzko rannych jeńców

go, i że próby rozszerzenia re­
żimu południowo-koreańskiego 
na Koreę północną nie mogły 

i się nie spotkać ze zdecydowa- 
i ną odprawą.

Gdzie więc naród koreański 
powinien szukać wyjścia z ta­
kiej sytuacji? Wyjście można 
znaleźć w zjednoczeniu Korei

szą się spotkać ze zdecydowa­
nym potępieniem ze strony 
wszystkich prawdziwych zwo­
lenników pokoju i demokracji.

usiłują tworzyć bloki wojsko­
we zarówno w Europie .jak i 
w Azji, Związek Radziecki bro­
ni sprawy zbiorowego bezpie­
czeństwa narodów i gdyby ten 
system bezpieczeństwa zbioro­
wego został wprowadzony, zni­
knęłaby konieczność tworzeni®

Rzqd francuski odracza 
występy artystów radzieckich w Paryżu

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi agencja France Presse i 
dzienniki francuskie, rząd La- 
niela postanowił 10 bm..ponow­
nie odroczyć pierwszy występ 
artystów baletu radzieckiego. 
Początkowo w związku z ogło.

KONFERENCJA GENEWSKA 
A NARODY AZJI

¡przeciwstawiających się sob ie! szeniem w dniach 8 j 9 maja 
ugrupowań militarnych. Ta po-¡żałoby z powodu upadku Dien 
Utyka Związku Radzieckiego] Bień Fu pierwszy występ prze- 
jesf podyktowana dążeniem do i niesiony został z 8 na 11

1 maja.

Dyskusja nad problemem ko-jjawów kursu politycznego ame- 
reańskim na konferencji ge- j rykańskich kół rządzących wo- 
newskiej przykuwa uwagę na-¡biec krajów azjatyckich. Wystę- 
rodów. Dotyczy to przede i puje to szczególnie wyraźnie w 
wszystkim narodów Azji, ¡ustosunkowaniu się tych kół 

Prawdą jest, że jeszcze nie-; amerykańskich do Chińskiej Re- 
dawno Korea znajdowała się ¡publiki Ludowej, 
pod kolonialnym jarzmem oku­
pantów japońskich i że okup a- 

jeja ta trwała 40 lat. Ale praw- 
j dą jest również to, że dziś nie 
j można traktować Korei jako 
¡obiektu polityki państw obcych 
przyzwyczajonych do rządzeni® | politykę wobec Chin i wobec 
koloniami i ustanawiania reżi- ] narodu chińskiego. Jakie rezui-

utrzymania i utrwalenia poko 
ju na całym świacie.

Wiadomo, że obecnie podej­
muje się wszelkiego rodzaju 
kroki w kierunku utworzenia 
nowego militarnego ugrupowa 
nia państw zachodnio - euro­
pejskich, ugrupowania opierają­
cego się na remilitaryzacji Nie- 

Mimo, że w Chinach zwyeię- mieć zachodnich. Tego rodzaju 
żyły — i zwyciężyły już osta-; plany nie są niczym innym, jak 
tecznie — prawdziwie ludowe j przygotowywaniem nowej woj- 
siły, które utworzyły jesionią ; ny w Europie w interesie agre- 
1949 roku Chińską Republikę sywnych kół imperialistycznych. 
Ludową, USA prowadzą wrogą j  Z S R R  n i e l I s t a n n i e  o s t r z e f J a

¡przed niebezpieczeństwem ta-

Istnieją po temu ważne po­
wody. Jak wiadomo, podstawo­
wą masę ludności Korei stano­
wią chłopi. Natychmiast po wy­
zwoleniu Korei spod jarzma 
japońskiego, przed chłopami 
koreańskimi na północy kraju 
otworzyły się nie istniejące 
dawniej możliwości poprawy 
bytu, polepszenia ich material­
nych i- kulturalnych warunków 
życia, W ręce chłopów w Korei 
północnej przeszły ziemie by­
łych obszarników japońskich

wojsk z Korei w terminie 6-mie-»ch ówczesnych sługusów ko- 
sięcznym. Jednakże minister reańskich.

niów kolonialnych. Naród ko­
reański, tak samo jak wiele in­
nych narodów Azji, wkroczy! 
ni) szeroką drogę demokratycz­
nego rozwoju. Jedynie ludzie 
mezdolni do zrozumienie prze­
mian historycznych, jakie za­
szły w Azji, mogą przypusz­
czać, że ludowo - demokratycz­
ny ustrój Korei północnej zo­
stał narzucony przez kogoś i 
zewnątrz, i nie widzą, że ten 
nowy ustrój polityczno - spo­
łeczny cieszy się aktywnym po­
parciem ze strony narodu ko­
reańskiego. Dowodzi tego sam 
fakt, że ci, którzy dopomagają 
demokratom koreańskim w u- 
tworzeniu nowego ustroju spo­
łecznego w Korei północnej, 
cieszą się wielkim szacunkiem 
; najgłębszym zaufaniem wśród 
najszerszych kót narodu kore­
ańskiego.' Całkiem odmienna 
jest sytuacja w Korei południo­
wej, gdzie na wskroś przegni­
ły, antynarodowy, sprzedajny 
reżim fisynnitanowski widzi swe 
główne oparcie w obcych ba­
gnetach, Nic dziwnego, że re­
żim ten pragnie, aby w Korei 
południowej pozostały jak naj­
dłużej wojska obce. Nic dziw­
nego, że jest on przeciwny 
wszelkim propozycjom mają­
cym na celu przyśpieszenie wy­
cofania obcych wojsk z Korei.

Każdy rozumie, że rozwiąza­
nie problemu koreańskiego na 
zasadach pokojowych i demo­
kratycznych zależy obecnie 
przede wszystkim od stanowi­
ska USA.

Jeśli polityka USA wobec 
Korei będzie się w dalszym cią­
gu opierała na planach wojen­
nych niektórych generałów, któ­
rzy absolutnie nie rozumieją 
konieczności reform demokra­
tycznych w krajach azjatyckich 
— to taka polityka nie może 
przyczynić się do uregulowania 
problemu koreańskiego i musi 
nieuchronnie zakończyć się fia­
skiem. Polityka taka nie może 
znaleźć gruntu w zmienionych 
warunkach rozwoju społeczne­
go państw azjatyckich. Dotych­
czasowa polityka USA wobec 
Korei jest tylko jednym z prze-

kich agresywnych planów. 
ZSRR był i jest za tym, aby za­
miast tworzenia przeciwstaw­
nych sobie ugrupowań militar- 

tuacji, gdy świadomość i aktvw- [jfv;ch w Europie doprowadzono

taty może dać tego rodzaju 
agresywna polityka w stosunku 
do państwa z przeszło 500-rni- 
lionową ludnością, j to w sy-

ność chińskich mas ludowych i 
ofiarna gotowość Chin do obro­
ny swych praw wzrastają z 
każdym dniem.

Wykorzystując wojnę koreań­
ską USA zagarnęły wyspę Taj­
wan, stanowiącą część teryto­
rium Chin, oraz przygotowują 
agresję przeciwko Chinom przy 
pomocy bandy Czang Kai-szeka, 
która usadowiła się na wyspie 
Taiwan. Znamienne jest, że na 
konferencji genewskiej wypo­
wiedziano wiele frazesów na 
temat praw narodów, lecz nikt 
oprócz prawdziwych przyjaciół 
Chińskiej Republiki Ludowej 
nie zdecydował się powiedzieć 
ani słowa przeciwko zagarnię­
ciu wyspy Taiwan.

Słyszeliśmy tu natomiast po­
toki przemówień z nieumiarke- 
wanyrni i nieprzekonywającv- 
mi hymnami pod adresem 
USA.

Tylko drogą brutalnej presji 
na większość członków ONZ 
udaje się amerykańskim kołom 
agresywnym na przestrzeni 
prawie 5 lat utrudniać Chiń­
skiej Republice Ludowej zaję­
cie należnego jej miejsca w 
ONZ. Dzieje się tak, aczkol­
wiek nie można znaleźć żadne­
go uczciwego i niezależnego 
działacza demokratycznego, 
który by uważał to postępowa­
nie USA za legalne lub w ja­
kimkolwiek stopniu uzasadnio­
ne. Warto jednak stwierdzić 
fakt, te poczucie obowiązku o- 
bywatelskiego i elementarnej 
•sprawiedliwości nie skłoniło 
żadnego z członków ONZ, któ­
rzy tu przemawiali, by o- 
świadczyl że czas położyć kres 
takiej nienormalnej i oburza­
jącej sytuacji.

Jeśli się ma taki stosunek do 
Chińskiej Republiki Ludowej, to 
cóż mogą myśleć o polityce 
USA i o państwach popierają­
cych tę politykę inne narody 
Azji, które walczą w obronie 
swych praw i interesów?

Zjednoczenia wysiłków 
wszystkich państw europejskich 
bez względu na ich ustrój spo­
łeczny i aby te połączone wy­
siłki zmierzały do zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkich państw Europy. W 
tym właśnie celu ZSRR zapro­
ponował zawarcie „ogólnoeu­
ropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie“.

Obecnie widzimy, że również 
wobec krajów Azji snuje się 
plany stworzenia nowych ugru­
powań militarnych tych państw, 
które dążą do utrzymania reżi­
mu kolonialnego i powstrzy­
mania ruchu narodowo - wy­
zwoleńczego narodów Azji. Te­
go rodzaju piany nie mogą od­
powiadać interesom pokoju i 
nie mogą uzyskać poparcia na­
rodów. Z planów tycn przebija 
dążenie do utrzymania w Azji 
należących już do przeszłości 
przywilejów państw nieazjaty- 
ckich, z czym nie chcą się po­
godzić narody Azji.

Jednakże przed narodami 
Azji otworzyły się już inne, no­
we drogi. Mówi o tym również 
zgłoszona na tej konferencji 
propozycja premiera Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En- 
laia, zmierzająca do zjednocze­
nia wysiłków narodów Azji w 
dziele zapewnienia pokoju mię­
dzy narodami.

ZSRR całkowicie podziela te 
dążenia do zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego wszyst­
kim narodom w Azji, podobnie 
jak dąży do tego, aby dopro­
wadzić do osiągnięcia porozu­
mienia bezpieczeństwa zbioro­
wego wszystkich narodów Eu­
ropy.

Miliony ludzi oczekują, że 
konferencja genewska wniesie 
doniosły wkład do dzieła utrwa­
lenia pokoju powszechnego, 
Konferencja genewska powinna 
dołożyć wszelkich starań, aby 
nie zawieść tych nadziei.

Z nam ienne je s t, te tym  razem
rząd odroczy! rozpoczęcie w y stę ­
pów arty stów  radzieckich  na czas 
n ieokreślony. Wywoifiło to głębokie 
niezadow olenie we F rancji. O rga­
nizacje  dem okratyczne, a w szcze­
gólności redakcja  dzUmnika ,,1‘Hu* 
m an itę“ o trzy m u ją  w iele listów , w

k tórych  F rancuzi p ro te s tu ją  p rze­
ciw ko decyzji rządu Laniela. T ak 
np. a r ty s tk a  te a tru  „G rand  O pera“ 
L ycette  D arsonval pisze: „Jestem  
ogrom nie rozczarow ana. C ieszyłam  
się tak  bardzo, że będę m ogła o- 
k laskiw ać arty stów  radzieck ich“ .

D y rek to r adm in istracy jn y  zarządu  
francusk ich  tea tró w  operow ych 
L ehm an złożył k ierow nikow i g rupy  
arty stó w  radzieck ich  kom pozytoro­
wi Czulaki w yrazy  ubolew ania.

T e a tr  „G rand  O pera“ sprzeda ł już  
przeszło 10 tys. biletów  na pierw sze 
w ystępy baletu  radzieckiego. N aby­
cie biletów  zw iązane było Z o lbrzym i­
m i trudnościam i, poniew aż trzeba  by 
ło stać przez wiele godzin w ko le j­
kach. O becnie w obec odw ołania 
przedstaw ień, te a tr  p rzystąp ił do 
zw rotu  pieniędzy. P rzy  kasach tea­
tru  grom adzą się przez cały czas 
paryżan ie , w yrażając  zdziw ienie i 
niezadow olenie z pow odu decyzji 
rządu. P rasa p aryska  w yraża rów ­
nież niezadow olenie z pow odu de­
cyzji rządu Laniela.

Zaprzeczenie ministerstwa 
spraw zagranicznych NRD

(f) BERLIN (PAP). Wydział i NRD prowadzi uporczywą wal- 
prasy i informacji ministerstwa j kę o ogóinoniemiecki traktat 
spraw zagranicznych Niemiec- pokojowy. Proklamowanie su- 
kiej Republiki Demokratycznej j werenności Niemieckiej Repu- 
komunikuje: jbliki Demokratycznej, które

Zbliżony do władz angiel 
skicli tygodnik „Weit am Sonn, 
tag“ w numerze z 9 maja o- 
publikowal tzw. własną wia­
domość, w której stwierdza, że 
w pierwszych dniach maja od­
były się w Berlinie rozmowy 
¡między przedstawicielami rządu 
NRD a delegacją radziecką w 
sprawie separatystycznego trak­
tatu pokojowego oraz innych 
porozumień. Wiadomość ta jest 
od początku do końca zmyślo­
na. Nawet wrogo nastawiona 
prasa może z polityki rządu 
NRD wyciągnąć wniosek, że

nastąpiło w wyniku wymiany 
not między rządem ZSRR a 
rządem NRD, dowodzi, że Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna ma wszelkie pełnomoc­
nictwa do udziału w rokowa­
niach na temat traktatu poko­
jowego. Rząd NRD pragnie, by 
w Niemczech zachodnich znie­
siony zostai wreszcie statut o- 
kupacyjny, by zrezygnowano 
tam z polityki europejskiej 
wspólnoty obronnej oraz, by 
Niemcy zachodnie otrzymały 
takie same prawa, jak Niemiec­
ka Republika Demokratyczna.

Samoloty USA naruszają 
granice Norwegii

(0
prasa

OSLO (PAP). Ostatnio] Jak stwierdzi! w oficjalnym 
norweska niejednokrot-1 komunikacie dowódca' wojsk 

nie donosiła o przelotach nie 1 lotniczych Norwegii, gen. Larn- 
rozpoznanych obcych samolo-1 brechts, lotnikom norweskim, 
tów nad terytorium Norwegii, którzy wystartowali na samo- 

zwłaszcza Norwegii pó(|oc-1 lotach pościgowych udało sięa
nej. Twierdzono przy tym sta- J ustalić, iż samoloty dokonują- 
le, że są to rzekomo samoloty |.ce lotów nad Norwegią należa­

ły do lotnictwa amerykań-radzieckie. 10 bm. dzienniki 
podały wiadomość o powym 
naruszeniu granic powietrz­
nych Norwegii w okolicach 
miejscowości Troms i Tremie 
lag, jak również w strefie Nor­
wegii zachodniej. Prasa nor­
weska donosi również o naru­
szeniu granic Danii, Szwecji i 
Finlandii przez obce samoloty.

sklego.
W wywiadzie udzielonym 

współpracownikowi dziennika 
„Morgenbladet“ gen. Lam­
brechts da-l wyraz swemu obu­
rzeniu z powodu pogwałcenia 
przepisów międzynarodowych 
przez lotnictwo amerykańskie.

13—16 maja XVI Zjazd KP Austrii
(f) WIEDEŃ (PAP). W 

dniach 13—16 bm. odbędzie się 
w Wiedniu XVI Zjazd Komu­
nistycznej Partii Austrii. Komi­
tet Centralny zatwierdził na­
stępujący porządek dzienny 
Zjazdu:

1- -.Droga do osiągnięcia 1 za­
pewnienia niezawisłości Austr i i"  — 
re fe ra t  KC K omunistycznej  Partii 
Austrii o sy tuacji  politycznej. [Re­
ferować będzie lobann Koplenig).

2. Spraw ozdan ie  f inansowe KC 
( ie fe r i i ie  Rudolf Richter).

3. Spraw ozdan ie  Centra lnel  Ko­
misji Kontro lnej  ( re fe ru je  F r a n i  
Freihal).

4. W ybory Komitetu C entra lnego  
i C en tra lnej  Komisji Kontrolnej .

Wfkół stosunków wąziersko-iugasławiańskich
(f) BUDAPESZT (PAP), Ja k  do­

nosi w ydział in fo rm acji m in iste r­
stw a Spraw zagranicznych W ęgier­
skiej R epublik i L udow ej, w dniach 
od 5—8 m aja w  m iejscow ości Osi. 
jek  (Jugosław ia) odbyła się d ruga 
secia  w ęgiersko .  jugosłow iańskiej 
głów nej kom isji m ieszanej, u tw o­
rzonej n a  podstaw ie porozum ienia

z 2 sierpn ia  1JS3 r. o zapobieganiu  
t badan iu  incyden tów  gran icznych . 
G łówna kom isja  m ieszana stw ie r­
dziła, że obie s tro n y  w ykonały  de- 
eyzje pow zięte na pierw szej sesji 
kom isji. Ma drug iej sesji s trony  
zaw arły  dodatkow e porozum ienie w  
spraw ie jednego  z zagadnień o b je . 
ty ch  pow yższym  porozum ieniem .
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Łamana bronka do niszczenia chwastów
f t r n w

Otrzymali nowoczesny 
ośrodek zdrowia

GRUDZIĄDZ (kor. wł.). W
Grudziądzkich Zakładach Prze­
myślu Gumowego otwarto no-

■ wocześnie wyposażony przyfa-
j bryczny Ośrodek Zdrowia naj- w województwie zielonogór­

skim napisał list do Komitetu

Lisi do towarzyszy
Z końcem marca sekretarz

jednego z komitetów' gminnych

wzrośnie“. I dlatego gdy uwagi

Foto A. Nowosielski

BYDGOSZCZ (kor. wł.). M a­
rian  Lew andow ski, dy rek to r ze­
społu PGK w O staszew ie (pow. 
Toruń), skonstruow ał nowy 
typ  bronki do niszczenia chw a­
stów  na polach ziem niaczanych. 
Ł am ana bronka m a daszkow a-

ty  ksz ta łt i podczas pracy na 
redlinach ziem niaczanych nisz­
czy chw asty  na red linach  i w 
bruzdach. Zastosow anie iej 
zm niejszy pracochłonność robót 
przy pielęgnacji ziem niaków . Na 
rów nym  polu bronka może być

użyta z pow odzeniem  jako  b ron ­
ka  posiewna. Nowa bronka bę­
dzie już w roku bieżącym  użyta 
w e w szystkich gospodarstw ach i - 
zespołu PG R  Ostaszewo.

m

większy w woj. bydgoskim.
Ośrodek posiada m. m. 

gabinety: fizykoterapii, denty- 
styki, poradnię przeciwgruźli­
czą i laboratorium analityczne. 
Czynna jest tu także apteka. 
Personel ośrodka składa sie z
6 lekarzy - specjalistów K. Ch. j 

--------- -
Nowe kółka 

mic/.urinowskie
POZNAM. W bieżącym roku 

w woj. poznańskim zorganizo­
wano 63 dalsze kółka miczuri- 
nowskie. Najwięcej z nich po­
wstało w powiatach: Kolo, Ko­
nin, Turek i Kalisz.

M. in. kotko takie zorganizo 
wato 14 chłopów z gromady 
Szczerkowo w pow. Koto. Po­
stanowili oni prowadzić do­
świadczenia nad uprawą soi 
jadalnej, kapusty abisyńskiej i 
sorgo. W gromadzie Kościelec 
w tym samym powiecie człon­
kowie nowozałożonego kółka 

! miczurinowskiego będą prowa- 
jdzić doświadczenia nad uprą- 
jwą kukurydzy, słonecznika olei- 

tego i innych roślin nie upra­
wianych dotąd w pow. Kolo.

(PAP)

Centralnego., „...w niedzielę po­
stanowiłem znaleźć sobie chwi­
lę czasu i napisać do KC o tym 
co myślę... bo widzę, że jest du­
żo do zrobienia po II Zjeź- 
dzie...“

Więc najpierw o tej niedzieli. 
Był wtedy bardzo zmęczonyY,-vV ' t"N T  ; T  i. isamei wnTo byt wyjątkowo trudny ty- j  t a Jk  - a k

naradach można jeszcze było j myślał o nim: „reakcjonista ( « w nunKtv te-
trochę i Wiele rzeczy się ojcu u nas me ; swoje u mowa! w punKty, se

pyta-i p o d o b a ,  jeszcze więcej rzeczy kretarz Komitetu Gminnego w 
: nie rozumie, więc się na nie nie j oddzielnym punkcie pisał.

„ i godzi. I wszystkie jego listy do j ?!\yięcej troski o człowieka
syna to same tylko narzekania, j praCy; więcej indywiduafhych 

A syn chodzi po pokoju i przyjęć, Lenin wyznaczył ze-
sze tvlko z katedry do nas mó- myśli: dużo jest w starym ser- lazne godziny na P"fVi",owan' '  
wią? Dlaczego nie mają potrze- cu nagromadzonej goryczy -  skarg i delegacji. U nas tego
by pomówienia z partyjniakiem, j życie przemierzył jakby boso po .jest mało. Należy szybko zała-
z aktywistą jak z bliskim towa- j przemarzniętej grudzie. Byt ; twlać skargi i wniosło . 
rzyszem, współ bojownikiem tej j bezrolnym parobkiem 

wielkiej * sprawy, któ- ¡miody był jeszcze,

porozmawiać, zostawić 
czasu na różne sprawy, 
nia itp.“.

I dlaczego u niektórych to­
warzyszy tak mało jest ciepła 
dla aktywu? Dlaczego oni zaw-

m u  Się_ CO j gl j
umie i na i'e tylko 

sii ma pracuje, dlaczego niektó-

i kiedy 
zakochał

się w' gospodarskiej córce. 
Zakochał się ze wzajem­
nością tak silną, że zdołała 

| przełamać opór ojców. Zona

I już nie w; liście, ale rozma­
wiając ze mną przy stole dodał:

— Dość często jesteśmy  ̂ na 
wsi; raz przybywa instruktor 
KP na posiedzenie podstawo-

-wniosła mu wspaniały posag — j wej organizacji; przybywa czło- 
siedem hektarów. 1 za te siedem nek prezydium PRN w sprawie 
hektarów płacił później przez j siewu czy skupu; przybywa 
cale życie nieustannym upoko- j znów ktoś w sprawie kontrakta- 
rzeniem. Rodzina nie wybaczy-|cji; w sprawie podatku gruuto- 
la mu nigdy faktu, że goły j wego, w sprawie tej, tamtej, 
wdarł się na tę ziemię. Smaga-; dziesiątej. Mówimy z ludźmi

Przyk'ad spółdzielców z Lejkowa i Bard
KOSZALIN (kor. wł.). Do­

brze i sprawnie przeprowadzo­
no siewy zbóż jarych w takich 
spółdzielniach produkcyjnych 
powiatu kołobrzeskiego i sta- 
wieńskiego, jak; Lejkowe, Bar- 
dy, Garnki.

"\V Lejko wie gdzie wszystkie 
prace polo,we wykonywane są 
zawsze w terminie i na odpo­
wiednim poziomie agrotechnicz­
nym --p lo n y  rosną z roku 
na rok. Pszenica, której w ry­
ku 1951 zbierano po 15,5 
kwintala z ha, w roku 1953 da­
ła już 24,5 kwintala z ha.

Podobnie rosną plony okopo­
wych, których spółdzielnia z 
uwagi na systematycznie roz­
wijaną hodowlę, potrzebuje co­
raz więcej:

1 tak w roku 1951 zbierano 
ziemniaków po 110 kwintali z 
ha, rok zaś ubiegły przyniósł 
spółdzielcom przeciętny plon w 
wysokości 180 kwintali z ha.

Te doświadczenia lat ubie­

głych wskazują spółdzielcom, 
że im lepiej, im wcześniej do­
konają zasiewów, sadzenia 
ziemniaków — tym większy 
będzie zbiór, tym wyższa bę­
dzie dniówka obrachunkowa, 
tym więcej zostanie im po wy­
konaniu obowiązkowych do­
staw.

Dlatego w Lejkowle spół­
dzielcy starają się, by jak naj­
szybciej, jeszcze przed 20 maja, 
zakończyć sadzenie ziemniaków 
na 20 hektarach ziemi.

Spieszą się także z sadze­
niem ziemniaków członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w Bar­
dach. W kwietniu zasadzili oni 
pół hektara ziemniakami wczes­
nymi, systemem kwadratowo- 
gniazdowym. Tym samym spo­
sobem spółdzielcy zasadzą 20 
ha.

Fakt, że na całym obszarze 
przeznaczonym pod ziemniaki 
stosuje się nowoczesny system 
kwadratowo - gniazdowy jest

wynikiem zrozumienia przez 
spółdzielców, a przede wSzyst- 

przez

Wycieczka kobiet 
niemieckich w Polsce

Na zaproszenie Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet przybyła do 
Polski 13-osobowa delegacja 
Związku Kobiet Niemieckich

dzień. Zresztą, tak
niedzielę zdawało, że właśnie | fzy z aparatu, są tacy -ostrzy, 
tydzień, który minął był wyjąt- i szorstcy w stosunku do aktywu 
kowo trudny- Nie jest sam, ,s  ̂ | partyjnego. Przecież nie pracu- 
towarzysze, którzy pomagają, j jemy ze strachu, a dlatego, że 
Ale trzeba kierować pracą !chcemy, dlatego, że zapaliła nas 
dziec co się w gminie dzieje, j ¡-iajp{ękniejsza idea ludzka 
trzeba ludziom pomagać. He | CzJ .¿by uważali, że działacz 
to spraw w ciągu jednego tygo- | paftyjny z orędownika komuni-
dnia? Zebranie organizacji par- j zmu ¿tal się urzędnikiem p a r- ........ . . .  . . . ____ ... .
tyjnej w gromadzie, gdzie znów j  ty j nylI1? „Żeby tak serdecznie no go przy każdej okazji obraz- wtedy, kiedy coś od nich chce­
nie wszystko przygotowali na j poro"zmawiać, to by ich i nas liwym słowem, złośliwością, nie my _  kiedy chcemy żeby pod­
czas do akcji siewnej, i w nad- J ubliżyło jeszcze bardziej ■ do pozwalano zapomnieć ani na j njeśjj wydajność, żeby za- 
leśnictwie, gdzie tak słabo idzie | partii, wówczas więcej by było [chwilę „łaski“ jaką mu u' - siali na czas, żeby wstą-

takich, co życie gotowi są od- czyniono. Ścigała go pogar- j pjjj do spółdzielni, żeby 
dać“. Jak na przykład na szko- i da gospodarskiej rodziny, UT zapłacili podatek. Wszystko 
le partyjnej. „Ja’po szkole sta-leząc wrogości do otaczającego; to s)uszne j bardzo potrzebne, 
łem się mocniejszy, czuję ja-1 świata. I ścigały go nieszczę- ; pnj cbcą wiedzieć jeszcze 
kąś siłę w sobie, a to zbliżenie \ ścia. Zona z nieustannych zgry- dlaczego giną piękni indzie w 
dodało siły i mnie i innym do ; zot zachorowała na gruźlicę, i \vietnamie, chcą porozmawiać

Przychodziły na świat dzie- o wielkich sprawach świata, o 
i co się trochę odchowały ! tym, jaki on będzie, gdy zwy- 
iera!v. W rodzinie winę cięży idea komunizmu — chcą

kim przez zarząd spółdzielni, j (DFD). Delegacji przewodni- jeden cały wieczór w tych No­
że dzięki temu sposobowi plo- czy Edith Boetcher. W czasie' 
ny ziemniaków będą wyższe, pierwszego dnia pobytu w Pol-

praca szkoleniowa i w prewen- j 
tortom w Zagórzu, gdzie kie- J 
rownictwo administracyjne ma i 
niedobry stosunek do krytyki 
(w dodatku Wojewódzka Rada 
Narodowa ich chroni, a nasz to-, 
warzysz, który tam pracuje nie ; ,<ońca zycja“ 
umie we właściwy sposób, kul- 
tura Inie dyskutować z nimi, po] Tak na język serca sekretarz 
ludzku przekonywać). 1 dogląd- ¡Komitetu Gminnego przetłu- 
nąć pracy w trzech spótdziel- maczyt słowa statutu naszej 
niach produkcyjnych w gminie, 
z ludźmi porozmawiać, posłu­
chać co oni mówią. 1 znów mu 
się nie udało pobyć chociażby

Jest to niemałą zasługą prze­
wodniczącego spółdzielni tow. 
Józefa Grzebieluehy.

Aby jednak prace przy sadze­
niu ziemniaków przebiegały 
szybko i sprawnie, by w żad­
nym wypadku nie przeciągnąć 
ich poza dzień 20 maja -— za­
rząd spółdzielni zwołał ostat­
nio ogólne żebranie członków, 
poświęcone.specjalnie tej spra­
wie. Zaapelowano szczególnie 
do kobiet, by wzięły udział 
przy sadzeniu ziemniaków. .

Obie spółdzielnie — Lejkowo 
i Bardy — mogą stanowić 
przykład dla innych gospo­
darstw zespołowych, a zwłasz­
cza dla gospodarstw indywi­
dualnych w powiecie kołobrze­
skim.

(as)

sce delegacjo kobiet niemiec 
kich zwiedziła Warszawę, a w
godzinach popołudniowych spo-1 administracyjnego.

partii, że „Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza stanowi jed­
nolitą, bojową organizację, któ­
ra... czerpie siły ze zwartości 
swych szeregów, z jedności 

wych Bielicach, których biała woli i jedności działania“, 
plama jak wyrzut sumienia | j psj w tych słowach sekreta- 
— ciąży na organizacji gmin- rza KG gorzka krytyka pod a- 
nej. I sprawa nowego podziału I S7iata(-Zv. zwłaszcza

siew. i

99 Zazieleńmy naszą stolicę“
Apel komitetu blokowego nr 68 na Woli

..W arszawie trzeba ,iak n a j­
w ięcej zieleni. Podnosi ona zdro­
w otność m ieszkańców , podkre­
śla piękno i urok naszego uko­
chanego m iasta“ — tak  piszą w 
sw oim  apelu skierow anym  do 
ludności W arszawy mieszkańcy 
z terenu K om itetu Blokowego 
nr 68 na Woli. W zyw ają om

m ieszkańców  stolicy do rozto­
czenia opieki nad zielenią swe­
go m iasta, do zakładan ia  no­
wych zieleńców  przed swoimi 
domam i. M ieszkańcy tego bloku 
podjęli zobow iązanie całkow ite­
go zakończenia prac zw iązanych 
z zazielenianiem  swego terenu 
do dnia 20 m aja br. P ostana­

w iają  oni przekopać i obsiać j 
2500 m2 traw ników , 
klom by na dziedzińcu i syste­
m atycznie pielęgnow ać w szyst­
kie zieleńce, znajdu jące  się w 
obrębie posesji, należącej do 
tego K om itetu Blokowego.

(PAP)

Pamięci Leona Schillera

tkała się z czołowym aktywem 
Ligi Kobiet. (PAP)

Historycy radzieccy 
w Krakowie

(f) KRAKÓW. W Krakowie 
bawili historycy radzieccy — 
A. M. Pankratowa, członek pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, członek rzeczywisty 
Akademii Nauk ZSRR oraz 
1. W. Chrenow, wicedyrektor 
Instytutu ' Stowianoznawstwa 
Akademii Nauk ZSRR. Histo­
rycy radzieccy zapoznali się z 
pracą katedr historycznych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
A. Pankratowa wygłosiła wy­
kład pt. „Główne problemy 
kształtowania się klasy robot­
niczej w Rosji“. (PAP)

Z SALI SĄDOWEJ
Jan in a  Wąsik i Jan u sz  Rawa — 

-- k ierow nicy  sklepów  MHD w 
S karżysku K am iennej od d łuższe­
go czasu dopuszczali się system a- 

z a ło ż y ć  i tycznych kradzieży  m ienia społecz- 
1 n e g o / P a rą  złodziei przyw łaszczyła 

sobie z pow ierzonych ich pieczy 
sklepów  gotów kę i tow ary  ogółem 
na sum ę ok. 280 tys. złotych. Za 
pochodzące z k radzieży  pieniądze 
prow adzili hulaszczy try b  tyc ia . 
Sąd W ojewódzki w K ielcach skazał 
Wąsik na 8 lat* zaś Rawę na 7 lat 
w ięzienia.

*
Leon M azurkiew icz 1 B artłom iej

Dec. b pracow nicy PKP. przywitasz-

dostawy mięsa i mleka. Ile to 
razy przemierzył tego tygodnia 
wszerz i wzdłuż gminę na tym 
rozklekotanym rowerze? No, i 
ten cały dzień narady w Komi­
tecie Powiatowym.

Cl
— umierały. .. . , -
składano na niego, że widać ta- porozmawiać o wielu sprawach 
ki już cherlawy jego ród dzia- i ludzkiego życia, 
dowski; u nich przecież 1u nich przecież ludzie 
zawsze zdrowi byli i dzieci się 
zdrowo chowały; a ten i żonę 
Zaprzepaścił i dzieci giną.

Ginęły dzieci. Z dziewięcior­
ga, ¡akie się urodziły, pięcioro 
zawiózł na cmentarz.

Zamknął się w sobie. Mur 
między nim a światem stawał 

j się coraz wyższy. Usposobienie

*

dresem działaczy, zwłaszcza 
starszych, zwłaszcza tych z 
wyższych instancji partyj­
nych, " którzy goniąc z na­
rady na naradę, z konferencji j.kje ^  w 
na konferencję, z posiedzenia j żona Rvcht0ł z g o d n eg o  gnia 
na posiedzenie zapominają me- ] zda wyfeciały pozostałe przy

Gdy czytałem list sekretarza 
Komitetu Gminnego do Komi­
tetu Centralnego, ogarnęło 
mnie na nowo uczucie dumy z 
naszej partii. Jeszcze niedawno 
temu, parę zaledwie iat towa­
rzysz ten stawiał pierwsze kro- 

' ¡ki w życiu politycznym. Podob-

Wlaśnie ta narada zadecydo­
wała o tym, że zasiadł teraz do 
stołu. Zona wyszła z mieszka­
nia zta, że nigdy dla niej cza­
su nie może znaleźć, żeby choć 
raz się przejść po pięknym
brzegu Noteci. A on chce pora- . . .  . . . . .
dzić się towarzyszy z Komitetu ! miasteczek i powiatów, którzy
Centralnego, powiedzieć im,

kiedy, że we wszystkich tych 
konferencjach uczestniczą od­
dani, ideowi, ofiarni ludzie, dla 
których cały sens życia zamy­
ka się w wielkiej naszej spra­
wie i służbie dla niej. Jest to 
tym boleśniej krzywdzące w od­
niesieniu do działaczy gmin,

stawało " u ¡nie jak tysiące nmyćh młodych
działaczy partyjnych. Nie znal 
jeszcze wówczas abecadła ko­
munizmu, podobnie do tysięcy
innych młodych działaczy. Ala 

rodzić się : jak ci ludzie dojrzewali w wal-

ze
nie wszystko jest w naszej pra­
cy dobre. Więc ta narada w KP. 
To oczywiście bardzo ważne 
rzeczy, które tam omawiano. 
Ale on przecież, jadąc tam, 
chciał porozmawiać w sprawie 
tow. Finka, bo naprawdę nie 
wie jak z tą sprawą postąpić i 
w sprawie tej młodej spótdziel-

pracują w trudnych warunkach 
materialnych, dźwigają na 
swych barkach olbrzymie i naj­
bardziej wszechstronne zadania. 
W ilu to najtrudniejszych prak­
tycznych problemach muszą się 
oni orientować? Ile to najróżno- 

politycz-

Zyciu "dzieci. Został sam. Cho­
ciaż ożenił się później po_ raz
drugi, chociaż znów rodzić s ię ,. t . ,
poczęty dzieci, ale starość już > cc! Jas wielki jest skarb siły 
bliska," a nieufność i nieprzy- ; rewolucyjnej w masach naszych 
jaźń do świata zadawnione i i działaczy dołowych. 1 jak wiel- 
zakorzenione. i kie jest ich poczucie odpowie-

, czy dojd, do „jc,

\ « ¿ * * * * -  “ f *tylko z mównicy i z mównicy w naszei pracy. 1 lak zdrouy 
Więc w liście do KC napisał:

„...czytamy, uczymy się o Le­
ninie, a nie czynimy tak, jak 
On. Przecież Lenin rozmawiał

w naszej pracy. 1 jak 
i jest ich glos wołający o zbiiże- 
] nie instancji partyjnych i dzia­
łaczy do partyjnych -szeregów, 
¡o zbliżenie organizacji partyj­
nych do mas.

W trudnej walce dojrzewali

Leon Schiller by i w ostat­
nim pięćdziesięcioleciu w_ pol­
skim teatrze najsilniejszą indy­
widualnością twórczą, praw­
dziwym nowatorom nie tyl­
ko polskiej sceny, ale i zna­
nym działaczem kulturalnym 
w skali światowej. Leon 
Schiller byl śmiałym, pło­
miennym bojownikiem o de­
mokratyczną sztukę teatral­
ną, o zwycięstwo przodujących 
idei postępowych i nowych 
twórczych metod na scenie pol­
skiej. Byt również wiernym > 
szczerym przyjacielem sztuki 
radzieckiej i Związku Radziec­
kiego.

Wiadomość o śmierci Leona 
Schillera wstrząsnęła kolekty­
wem kijowskiego Państwowego 
Teatru Dramatycznego im. Iwa­
na Franki. W zimie 1950-51 r 
byliśmy na występach w Pol­
sce, gdzie tak ciepło, tak ser­
decznie witał nas bratni naród 
polski, świat artystyczny, a w 
szczególności zmarły Leon 
Schiller,!

Znam dobrze drogę życiową, 
wielką, różnorodną, twórczą pra­
cę i społeczną działalność Leo­
na Schillera.

Pamiętam 1938-rok, uroczy­
stości poświęcone czterdziesto­
leciu twórczej pracy MCHAT-u 
Wtedy po raz pierwszy spotka­
łem się z Leonem Schillerem, 
który przyjechał na ten jubi­
leusz, jako przedstawiciel po­
stępowych kół artystycznych 
Polski.

W trójkę — jeden z założy­
cieli MCHAT-u, nie żyjący już 
W. I. Niemirowicz - Danczen- 
ko, Leon Schiller i ja — długo 
i serdecznie rozmawialiśmy, 
wymienialiśmy myśli na temat 
osiągnięć bratnich teatralnych 
kultur słowiańskich — rosyj­
skiej, ukraińskiej i polskiej. 
Leon Schiller opowiada! z jakim 
zainteresowaniem odnoszą się 
najlepsi przedstawiciele polskiej 
sztuki do realistycznej sztuki 
teatru radzieckiego, jaką walkę 
muszą staczać z kierunkami de­
kadenckimi, o sztukę realizmu, 
o jej. narodowy charakter i de­
mokratyczne oblicze ideowe.

— Wierzę, że nastąpi kiedyś 
szczęśliwy dzień twórczych 
spotkań naszego teatru z tea-

fiiiiif Jura
A rtysta  Ludow y Zw iązku R adziec­
kiego, lau rea t N agrody S talinow ­
skiej, głów ny reżyser odznaczonego 
O rderem  Lenina Państw ow ego A ka­
dem ickiego U kraińskiego T eatru  
D ram atycznego im . Iw ana F rank i

nowe

ni na kolonii leśnej, której trze­
ba prfdko pomóc, jakąś jej per­
spektywę nakreślić, kierunek u 
stalić — obiecał im przecież’po­
radzić się w KP i przekazać, 
co tam o tym myślą. Ale skąd’
Czy udało mu się choć słowo z 
kim zamienić? Więc najpierw 
o tym:

„Często jest coś do załatwię-1 Tego dnia, kiedy 
nia nie związanego z tematem Komitetu Gminnego

rod ni ej szych spraw Romy«- nj , lko do «„mów. ale roz- . , .
Dych i ludzkich wymaga / ,  d cz «dziekol- w trudnej 
ich rady, ich kierownictwa? I w wiek z dwoma i trzema ludźmi lci ludzle- 1 coraz trudniejsze, 
wyższych instancjach szukają ^ nA$ to jakoś^tyłko mówi się ¡coraz bardziej złożone stają

e ips  :■ ” ian 'a- ’ 0,rzAniA m , * « *  n m ! a? I
pomoc do której mają 
- w imię sprawy której

sobie posiada.

im jest
na skargę, lub przy jakiej' oka

nie U lko przez narady, nie tyl­
ko przez wskazówki instancji

ludzkiego ciepła; które każdy w !! '"żf- ,Polmbna m W
! nię. A tak, to nie umiemy n,i> v
[ znaleźć czasu porozmawiać .
| Rany na sercu ojca autor li­
stu,do KC zna. Ale czy to on 
jeden jest poraniony? Czy prze­
szłość —i niekiedy także teraź-
nie:szość — nie poraniła in-

trami waszego kraju. Głęboko 
w to wierzę... — mówił Leon 
Schiller.

Niezapomniane są dla ranę: 
to spotkanie i ta rozmowa. Po-. 
tym spotkaniu ze szczególnym 
wzruszeniem opowiadałem lu­
dziom teatru na Ukrainie o dro­
dze życia i pracy naszego pol­
skiego przyjaciela i kolegi.

Podejmując myśl St. Wy­
spiańskiego o „teatrze ogrom­
nym“ głęboko przejęty ['oglą­
dami Adama Mickiewicza na 
sztukę dramatyczną, Leon Schil­
ler w swoich nieustannych twór­
czych poszukiwaniach zawsze 
studiował i wykorzystywał w 
praktyce przodujące idee i o- 
siągnięcia rosyjskiej sztuki tea­
tralnej. My. radzieccy działacze 
sztuki dobrze znaliśmy jego 
pracę reżyserską i aktorską w 
Teatrze Polskim i Teatrze im. 
Bogusławskiego, które byty 
ważnym etapem w historii pol­
skiej sztuki teatralnej. Dobrze 
pamiętamy Leona Schillera 
również jako kierownika tea­
trów polskich w Lodzi i we 
Lwowie. Wybitny mistrz reży­
serii Leon Schiller zdobywał 
szerokie rzesze publiczności nie 
tylko tworzeniem wyraźnych, 
typowych i subtelnie indywidua­
lizowanych postaci na scenie. 
Byl on'również mistrzem w wy­
stawianiu scen masowych i ca­
łych spektakli ludowych, nasy­
cając je przepięknymi pieśnia­
mi. legendami, przysłowiami i 
powiedzonkami, obyczajami i 
poezją ludową.

Radzieccy artyści cenią w 
osobie Schillera reżysera, który 
nigdy nie zadowala! się tym co 
już osiągnął, śmiało eksperymen 
towal i zadziwia! widzów po­
mysłowością. Zdolności muzy­
czne pozwoliły mu wystawiać 
również opery — w szczegól­
ności „Halkę“ Moniuszki, którą 
trzykrotnie inscenizował dla 
teatrów poznańskiego, war­
szawskiego i berlińskiego, od­

krywając w tej operze 
wspaniałe wartości.

Nam pracownikom sztuki ra­
dzieckiej, szczególnie bliska jest 
piękna działalność Leona 
Schillera w ostatnim dzie­
siątku iat jego życia, po 
wyzwoleniu kraju od hitlerow­
skich okupantów.

Podziwialiśmy jak z  ̂ nie­
bywałą energią i ' ofiarno­
ścią poświęcił się budowni­
ctwu kulturalnemu w wolnej i 
niepodległej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Wspominam styczniowe dni 
1951 r. Nasz teatr im. Iwana 
Franki występował w Polsce. 
Warszawa, Kraków, Łódź, Poz­
nań, Wrocław, Katowice. Spot­
kania z robotnikami, chłopami, 
inteligencją pracującą Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Co­
dziennie, a niekiedy nawet dwa 
razy na dzień, przedstawienia.
1 codziennie radosne święto 
przyjaźni i braterstwa naszyci) 
narodów, naszych kultur.

Leon Schiller oglądał nasze 
przedstawienia, szczerze i go­
rąco bil brawo radzieckim ak­
torom. A z jakim zapałem, jak 
radośnie mówił o radzieckiej 
sztuce na wieczorze pożegnał 
nym wydanym na zakończenie 
naszych" występów w Polsce.

— Dzięki wam przyjaciele, 
za waszą sztukę, sztukę praw­
dy życiowej, za waszą przy­
jaźń, za wasz przyjazd.

Na tym samym wieczorze 
mówiłem o moim pierwszym 
spotkaniu z Leonem Schillerem, 
o wyrażonej przez niego wierze 
w przyszłe spotkania naszych 
teatrów w celu swobodnej, 
przyjacielskiej wymiany warto­
ści kulturalnych.

Gdy opowiadałem o tym , i 
wznosiłem toast za dalszy roz­
kwit polskiej kultury narodo­
wej. patrzvtv na mnie oczy 
Schillera, artysty-patrioty, pło­
miennego bojownika o szczęście 
swego narodu, o zwycięstwo 
demokracji, przyjaciela Związ­
ku Radzieckiego i jego wielo­
narodowej socjalistycznej kul­
tury.

Takim znaliśmy Schillera, 
takim pozostanie na zawsze w 
pamięci świata teatralnego nie 
tvtko własnej ojczyzny, ale 
Związku Radzieckiego. ’

sekretarz
pisał do

czyn sobie i8 tys. zt. p rze inacza- i n a r a t iv . pytanie jakieś do I e ty ! Komrtetu Centralnego, pisał on 
uShroniear*& ;ll sekretarza, albo do kogoś z ¡jeszcze jeden list Do ojca. I 

przed odpow iedzialnością za k ra - j c z v  j 0  prawie nie ma t wówczas Kiedy pisai ao ojca, 
^ m T m dZn 1 S a ^ fn .mn ^ ’T ,tra- kiedy, bo pńed naradą m a ją  podobnie jak niedawno kiedy 
bunku społecznych pieniędzy, po posiedzenie w swvch cabine- ! rozmawiał przy oroazt z , . ,

przestępstwa. _ Sąd, P_u  __„„„tn  ! pern wracającym z Gminnej mu na świat patrzy i

nvch? Przecież wielu miało lub j świadczeń.

partyjnych, nie tylko przez zdo­
bywanie teoretycznych podstaw 
marksizmu - leninizmu, ale tak­
że przez osobistą rozmowę ze 
starszym towarzyszom, przez 
przekazywanie osobistych do-

tna jakiś swój ból, jakieś swoje 
chło- j doświadczenie, każdy po swoje-

I pół

udow odnieniu  prze&rępsiwa. o^u . . , , > ,
Pow iatow y w Ooolu skazał M azur- tach, trzeba pukać, DO C/ęSlO 
Kiewicza na 4 la ta , zaś Deca na i  nje niOŻna wejść, a DO tym 

roku w iezienia. przyjdą na salę, to się zaczyna
b . pracow nik  zak ład ó w  p rzem y- narada, a po naradzie znów

słu T kanin  D ekoracy jnych  w szybko ida do siebie. I odchodzi 
dzi Józef Jaw orsk i usiłow ał w ynieść ; •> * . . ..
z te renu  Z akładów  pew ną ilo£ć się Z niCZałatWICJiną sprawą, a 
skóry  K radzież została jednak  w odpowiedzieć chłopu W tere- 
porę zauw ażona przez robotników , . '  p 
k tó rzy  uniemożliwił* Jaw orsk iem u j me?
w yniesienie skóry . W yrokiem  Sadu , . . . .
Pow iatow ego złodziej m ienia spo- j Proponuję W ię c  jakOS 
łeeznego skazany  został * - -■ * —«- 
siecy w ięzienia.

to
na (PAple" I zmienić, tak żeby przed czy po

Spółdzielni — dojrzał ostrzej 
jedną rzecz, którą później prze­
kazał do KC.

Wiele razy odkładał pióro i 
spacerował nerwowo po pokoju 
gdy pisał do ojca. Bardzo to 
trudna sprawa. Przecież gdyby 
go nie znal jak właśnie ojca 
własnego, to może i sam by po­

winniśmy blisko mów

Rozwój młodych 
partyjnych to jeden 

t t  ! niejszych rozdziałów nowej oa­
zie, taK, b 1 c trwr i 1 1 hli7i7i>  7.i'tkriie-

działaczy 
z najpięk-

abv odczuł, że partia nasza jest
I szej historii. 1 bliższe zetknię- 

. jcie się z nimi, wzbogaci nie tyl-
orędownikiem wspólnej sprawy kQ ¡ch _  aU? takze starych, clo-
wszystkićn ludzi pracy. i świadczonych działaczy, wów-

„Ja często patrzę na zdjęcie j czas zwłaszcza, kiedy z naie- 
Lenlna. tak  powinniśmy i my ! żytą uwagą przyjmą ich kry- 
z robotnikami, z chłopami — j tyczne glosy, 
jak Lenin — blisko, a wtedy 
siia naszej partii niesłychanie ROMAN JURYS

I w Ż a g a n iu  o b o w ią zu je . . .
Jest w powiecie Żagań (woj. 

zielonogórskie) duża, bo liczą­
ca ponad 2 tysiące mieszkań­
ców Osada liowa. W tej iło­
wej jest przedszkole, do którego 
uczęszczają dzieci matek, pra­
cujących w miejscowych, za­
kładach bawełnianych, w Ża­
rach i w Żaganiu. Dom,,w któ­
rymi było i nadal jest przed­
szkole — to istna rudera. Su­
fit się wali (część na piętrze 
już się obwaliła), ściany pę­
kają, instalacja elektryczna 
uszkodzona, zamki przy 
drzwiach — nie istnieją. Krót­
ko mówiąc — stan obecny 
przedszkola pozostawia wiele 
do życzenia.

Ale byt i jest w tejże Iłowej 
budynek, który po wyremonto­
waniu świetnie by się nadawał 
na przedszkole.

Prezydium GRN wyciągnęło 
więc słuszny wniosek — odre­
montować ów budynek. Na ten 
cel uzyskało od Wydziału 
Oświaty przy Prezydium PRN 
w Żaganiu sunnę 30 tysięcy zło­
tych.

A więc najważniejsze w tym 
wypadku — obiekt i pieniądze
— byty. Chodziło tylko o wyko­
nawcę.

Jest w Żaganiu — 17 km od 
Iłowej — Spółdzielnia Remon­
towo - Konserwacyjna „Spój­
nia“. Prezydium GRN z Iłowej 
zwróciło się więc do „Spójni“ 
by podjęła się remontu.

„Spójnia" wyraziła zgodę. 
Podpisano więc umowę na re­
mont kapitalny. Wartość jego
— 33.110 zl 78 gr. Termin za­

kończenia — 31 grudnia 1952 
r. By! to rok 1952, a remont 
przedszkola — to nie budową 
nowego osiedla, można się więc 
z tym uporać w kilka miesięcy 
„śpiewająco“.

A jeśli jest umowa — formal­
ną z podpisami, pieczątkami — 
no to i zaliczkę trzeba wpłacić. 
Zgodnie więc z poleceniem Wy­
działu Oświaty przy PRN w 
Żaganiu, Prezydium GRN z 
Iłowej wpłaciło na konto „Spój­
ni“ zaliczkę w wysokości 10 ty­
sięcy złotych.

Remontu co prawda nie za­
częto, ale przedstawiciele „Spój­
ni“ wyjaśnili — „widzicie, ma­
my w tej chwili ręce pełne ro­
boty. Przesuniemy więc remont 
na rok 1953“.

Ponieważ jednak kończył się 
rok 1952 i, jak to bywa, regu­
lowano wszelkie należności li- 
nansowe, by nic nie przepadło 
— Wydział Oświaty zwróci! się, 
na prośbę „Spójni“, do Prezy­
dium GRN w Iłowej o przeka­
zanie spółdzielni dalszej części 
wynagrodzenia. Prawie 19 ty­
sięcy złotych przepłynęło w 
dniu 15 grudnia 1952 r. z kon­
ta GRN w Iłowej na konto 
„Spójni“ w Narodowym Banku 
Polskim.

Owszem — trzeba oddać 
sprawiedliwość. „Spójnia“ po­
częła coś robić. Wykonała tro­
chę robót dekarskich — na po­
nad 2 tysiące złotych, trochę 
ciesielskich i tynkarskich, mu­
rarskich (tych ostatnich — na 
15,62 zl, słownie piętnaście zło­
tych 62 grosze) itp. A że do­

szedł transport materiału, zago­
spodarowanie placu budowy, 
diety i .dojazdy dla pracowni­
ków „Spójni“ łącznie roboty 
przy przedszkolu pochłonęły su­
mę 4.948 zl i 78 gr.

Tak zaczęto roboty w Iłowej.
I tak... zakończono.

Bo od tego czasu nie zna­
lazła się w pow. żagańskim, ba! 
w całym województwie taka si­
ta, która bv zmusiła „Spójnię“ 
do wykonania pozostałej części 
( a właściwie większości) ro- 
bót. Rozpoczął ś ;ę okres naj­
bardziej dramatyczny w dzie­
jach bojów o przedszkole.

*
„Udowodnij mi, że nie je­

steś wielbłądem“ — powiada 
wschodnie przysłowie,

„Udowodnij mi, że muszę 
wvkończyć przedszkole“ — tak 
zdaje się strawestowała to po­
wiedzenie na swój użytek „Spój­
nia“.

Prezydium GRN w Iłowej, 
przez jakiś czas spokojnie cze­
kało na zakończenie remontów. 
Spokojnie, bo przecież była 
umowa, bo pieniądze wypłacono 
z góry.

Ale wreszcie w Iłowej stra­
cono spokój. Rozpoczęła się se­
ria interwencji i reklamacji. 
Okazało się wówczas, że wedle 
sprawozdań „Spójni“ remont 
zakończono... w 1952 roku. 7e 
wobec tego za „wykonane“ ro­
boty bank wypłacił spółdzielni 
pieniądze.

Jeśli zaś roboty wykonane, 
to po cóż je wstawiać do pla­

nu na rok 1953? No poco? To | nie, że „za stare brudy niech 
i nie wstawiono. Jak nie wsta- stary zarząd odpowiada“. 
wjono —- to i nie zrobiono. i Na pocieszenie przewodniczą-

Gdzie już Prezydium GRN ¡cego Prezydium GRN i miesz- 
w Iłowej nie interweniowało? kańcow Iłowej owi dwaj przed- 
W „Spójni“ i w Powiatowej i stawiciele. _ którzy sporządzali
Radzie Narodowej, u posła na ; protokol oświadczyli: »A\ as to 
Sejm i w Związku Branżowym i jeszcze me dużo „Spójnia 
(instancji nadrzędnej ..Spójni“ ) jzarwała bo — Zakłady Prze- 
w Nówej Soli, w Prezydium mj-sto Lruarskiego w Zagan u 
WRN, jak również u prokurato- zar)'’j',a*i na tys)ęcy z!o 
ra powiatowego. U0*1 -

Wyniki? q  wvczynach“ „Spój-
Oto takie: po interwencji po-, nj“ wfe]e sję mówi w Żaganiu, 

sla przybył do Iłowej inspektor ] Mówi się, ale zarazem bezra i- 
kontroli technicznej Związku! nje rozkłada ręce. A przecież 
Branżowego Spółdzielni B u-:kazcJa spółdzielnia pracy ma 
dowlanych Jan Stefaniak i kte- ,osobowość prawną. A przecież' 
równik techniczny „Spójni“ Jan | każdy zarząd spółdzielni, 
Dytko. Wraz z przewodniczącym i zwłaszcza jego przewodniczący 
Prezydium GRN Rudolfem Siu- j w tym wypadku Jan Rojek jest 
sarczykiem sporządzili oni pro- w ¿dp0wiedzialnv za go-
tokól mówiący o tym, że robo-1 spodarkę i stan finansowy spoi- 
ty wykonano na sumę 4.948,78 j dzielni...
zł. że „Spójnia“ pobrała ogó- i Czyżby nagle w pow. żagan­
iem 30.980,84 zl, że „przefaktu-: skim'przestały obowiązywać po- 
rowano“ jak to nazwano facho- j wszechnie przyjęte i uznawane 
wo (a mówiąc bardziej po poi- w naszym kraju zasady i prze- 
sku — przywłaszczono) sumę pjsy pr'awne?
26.032,06 zł. I na tym koniec. ] Wobec tego pozwalamy sobie

Nie. Nie koniec. Bo oto w tym \ przypomnieć: Nie ma w naszym 
czasie w kierownictwie „Spój- j kraju takich praw i zwyczajów, 
ni“ nastąpiły zmiany persona!- i które by komukolwiek zezwalały 
ne. Dotychczasowy jej prezes ¡na wyczyny podobne do wyc/.y- 
Jan Rojek, widać w uznaniu mów „Spójni“.
„zasług“, został dyrektorem i Jest natomiast — inna twar- 
MHD w Żaganiu, a inni jego ] da zasada — z podjętych zoho- 
koledzy z zarządu przeszli rów-i wiązań należy się w pełni wy- 
nież na inne stanowiska. Bynaj- j wiązać.
mniej nie na niższe — raczej | Ta zasada obowiązuje także 
awansowali. Niektórzy na przy-¡w Żaganiu. Kto jej nie prze­
kład do Związku Branżowego l strzegą, tamie praworządność 
w Nowej Soli. Nowy zarząd i ludową.
„Spójnia“ oświadczył, i slusz-j A. SROGĄ
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
S y z y f o w a  p r a c a

W Poznaniu przy ul. Świer­
kowej buduje się nowoczesne, 
pięknie wyposażone warsztaty 
dia Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej. Warsztaty będą wyposa­
ż o n e j  obrabiarki, będą posia­
dały własne odlewnie, w któ­
rych szkolić się będą odlewnicy.

Dyrekcja Zakładów im. J. 
Stalina w Poznaniu zleciła 
"wykonanie budowy Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego, 
nr 1 w Poznaniu, które to z ko­
lei poleciło wykonanie prac Za­
rządowi nr 13. Prace rozpoczę­
to w IV kwartale 1953 r.

Zakładania instalacji wodo­
ciągowych od połowy marca br. 
dokonuje Zjednoczenie Instala­

cji sanitarnych. Zjednoczenie 
rozpoczęło pracę od przygoto­
wania robót ziemnych. Po wy­
kopaniu na całej "budowie ro­
wów na kanalizację, w dniu 2 
kwietnia br. prace z niewiado­
mych przyczyn przerwano. Wy­
kopane rowy tylko na małym 
odcinku są zabezpieczone, a w 
pozostałych miejscach ziemia 
się obsuwa i cały trud kopania 
poszedł na marne.

Widocznie nieważne jest dla 
Dyrekcji ZIS, że robotnicy jesz­
cze raz będą kopać rowy, że ros­
ną koszty własne, że opóźnia 
się budowa.

ST. ZWIF.RZCHOWSKI 
Poznań

Edward K labiński
najlepszym kolarzem ósmego etapu

Drużynowo wygrywa Francja. Kolarze polscy utrzymują drugie m iejsce

Do w alk i zagrzew ały m nie  
tłnmy widzów

Wypowiedź zwycięzcy etapu — 
Edwarda Klabińskiego

K ARL M ARX-STADT (tel. 
wi.) Po dniu odpoczynku w Lip­
sku wyścig ruszyi w dalszą dro­
gę do K arl M arx-Stadt. Upal i 
w ybitn ie górski teren  z różnicą 
w zniesień dochodzącą do 550 m 
zapow iadał, że w alka będzie 
ciężka. T rudne w arunk i a tm o­
sferyczne, 144-kilom etrowa tra ­
sa, pełna trudnych  podjazdów, 
w iraży, serpentyn  i zjazdów  nie 
w skazyw ała na to, że V III e tap

V III etap nie przyniósł żadnych niemal zmian w klasyfikacji 
zespołowej i indywidualnej. Drużyna polska zajm uje nadal d ru ­
gie miejsce z tym jednak, że przewaga Czechosiowaków wzrosła 
nad nami o prawie 4 m inuty i wynosi obecnie 5 min. i 41 sekund. 
Dania i Belgia zbliżyły się do nas nieznacznie, podczas kiedy 
o kilkanaście sekund powiększyliśmy różnicę nad Holandią i ZSRR.

W klasyfikacji indywidualnej prowadzi nadal Dalgaard, z tym, 
że Królak i Klabiński poprawili się o jedną lokatę i zajm ują obec­
nie piąte i szóste miejsce. Kryzys, jaki przeżywał Wilczewski na 
ósmym etapie i jego dalekie miejsce na mecie spowodowały, że 
spadł on po ośmiu etapach na trzynaste miejsce.

m

Zakonspirowane ulice
Do chwili obecnej ulice w 

Nowej Hucie nie mają nazw.
Odszukać kogoś ze znajomych 
mając nawet jego adres, nie na­
leży do rzeczy łatwych, gdyż na 
domach brak jest tabliczek z nu­
merami, a znaki wymalowane 
wapnem na murze w wielu 
miejscach zmyl deszcz. Odszu­
kanie kogoś jest tym bardziej 
utrudnione, że w blokach na 
ogól nie ma spisów lokatorów.
Czy trudno jest. zmienić ten 
stan rzeczy? Przypuszczam, że 
nie, mimo tego liczne interwen­
cje komitetów blokowych w tej 
sprawie dotychczas nie odno­
szą skutku.

Mieszkam w osiedlu C-2 w 
bloku 48. Ulica nasza (jak się 
będzie nazywać tego nie wiem)

jest bardzo ładna. Jezdn a wy­
asfaltowana, od chodników od­
dzielają ją ładne trawniki. Za­
instalowane są tu estetyczne 
lampy uliczne, ale chociaż ka­
ble do nich są doprowadzone I 
lampy jeszcze nigdy się nie pa­
liły.

Pomiędzy blokami 47, 48, 50, 
52 od dwóch i pól roku budu­
je się przedszkole, którego 
nie mogą wykończyć. Plac 
wokół przedszkola wygląda jak 
śmietnik, pełno tu kamieni, pia­
sku, potłuczonej cegły, smoły 
itp. Raj dla dzieci, ale utrapie­
nie dla ich rodziców.

Ciekawe kiedy to się naresz­
cie zmieni.

JOZEF KUBISIAK 
Nowa Huta

Byle zaspokoić biurokralyi zne smolenie
P oraź trzeci w ciągu roku [kupiony.'Inaczej rozpatrzona w 

zakupując papier fotograficzny, i ogóle nie będzie. Wydaje-mi 
spotykam się z bardzo nieprzy- j się to dziwne — tym bar­

dziej, że kartka kontrolna nic 
nie mówi o formach postępowa­
nia przy reklamacjach.

Trzeba przecież zdać sobie 
sprawę, że klient zakupujący 
papier fotograficzny w kilku 
uspołecznionych sklepach, nie 
potrafi przewidzieć, że w któ­
rejś z paczek towar może być 
zlej jakości, a przecież nie każ­
dy wpadnie na pomysł zazna­
czać, gdzie którą paczkę nabył. 
Bydgoskim zakładom — jak wi­
dać mniej leży na sercu jakość 
własnej produkcji, niż strona 
formalna sprawy.

ZDZISŁAW BOCZKOWSKI 
Warszawa

zem zakończony powodzeniem, 
i N iespodziewanie zaskoczyła 
przeciw ników  koalicja polsko- 
francuska: K rólak, • W ilczewski, 
E. K labiński. Picot i Zosi. Z aj­
m ując środkow e pozycje w g ru ­
pie czołowej na dużym w znie­
sieniu, tuż przed jego w ierz­
chołkiem  kolarze ci skręcili n ie­
spodziew anie na bok szosy, s ta ­
nęli na pedaty, doszli pierw si do 

i szczytu i potem  w dól. M etry 
przew agi rosły n ieustannie. K il­
kanaście w ysokiej klasy soli­
darnych zm ian i po niedługim  

: czasie przew aga uciekinierów  
w zrosła do dw u m inut, ale nie 
na długo, bowiem i pozostali nie 

i rezygnują  ze zdobycia cennego 
I czasu dla swoich barw  i do- 
| brych m iejsc na mecie.
| A takuje  teraz znajdu jący  się 

Lasak  -  debiutant w  Wyścigu  | ™ . bardz°  form ie K ubr,
Pokoju, w yka zu je  w  walce wiel- tuz P™* kole Czecha Jedzle van 
ką ambicję, w  poyjażnym  stop­
niu przyczynia  się do odpierania  
przez nasz zespół a taków prze­

c iw ników
rozegrany będzie na szybkość,

M eenen. drugi Bcilg van Schill 
nasz rodak z F rancji Paw lisiak. 
K erkhove. H ansen i kilku in­
nych kolarzy. K arkołom ne w i­
raże pomiędzy Borna i A lten- 
burg grupa ta m ija z ogrom ną

pew nia zdecydow aną przew agę 
pierwszym , którzy je zdobędą, 
ale byw a i tak , że zupełnie w y­
czerpuje siły i odbiera szansę 
na dobre m iejsce. T ak też się 
stało w czoraj.

Na szczycie M eerane znajdo­
w ał się lotny finisz.- Białą linię 
przejechał pierwszy m ały. szczu­
pły F rancuz Picot z dość znacz­
ną  przew agą nad następnym  
tow arzyszem  z grupy — E dw ar­
dem K labińskim  i Kubrem . 
Czw artym  był Zosi. a naszem u 
reprezentan tow i W ilczewskiem u 
zabrakło oddechu i pozostał w 
tyle. Picot nie zdecydow ał się 
jednak  na sam otną jazdę do m e­
ty, m ając do przebycia dystans 
ponad 80 km. To byłoby ryzy­
kow ne, a sam otna jazda m ogła­
by w yczerpać jego siły. Pocze­
kał chw ilę na pozostałych i ra ­
zem z nim i jechał dalej.

jemnymi niespodziankami, jako 
że zawartość nie odpowiada 
etykiecie. W trzecim kolejnym 
wypadku postanowiłem rekla­
mować i przesiałem do Bydgo­
skich Zakładów Fotochemicz­
nych pismo, załączając kartkę 
kontrolną, która znajduje się w 
•każdym pudełku papieru foto­
graficznego.

Zdumienie moje nie miało 
granic, gdy otrzymałem odpo­
wiedź z Bydgoskich Zakładów 
Fotochemicznych, w której po­
dano, że reklamację, zgodnie z 
okólnikiem takim to a t kim, 
■należy zgłosić formalnie zą po­
średnictwem placówki handlo­
wej, w której towar został za-

W z g a r d z o n e  c z ę ś c i
Zakład Technicznej Obsługi 

Rolnictwa w Legnicy posiada 
w swych magazynach dużą ilość 
wyprodukowanych części za­
miennych do maszyn rolniczych 
na ogólną sumę przeszło 420 ty­
sięcy złotych.

Centralny Zarząd Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Warsza­
wie twierdzi, że części te po­
winna przejąć Centrala Zaopa­
trzenia Rolnictwa i rozprowa­
dzić. Jednak Centrala Zaopa-

trzenia Rolnictwa z nieznanych 
mi powodów części tych nie 
chce przyjąć.

Spory między tymi dwoma 
instytucjami trwają, a części do 
maszyn, niewątpliwie bardzo 
potrzebne rolnictwu, zajmują 
tylko miejsce w naszych maga­
zynach i zamrażają nam kapi­
tal.

EUGENIUSZ GRZELCZAK 
Legnica

że obfitow ać będzie w tyle cie- szybkością. Pościg trw a  zaled- 
kaw ych zrywów, ucieczek i tyle . wie około 10 km i już ukazu ją  
em ocjonujących pojedynków . j się kolorowe sylw etki pięciu 

Ze s ta rtu  ostrego na przed- ' uciekinierów . Jeszcze parę  mi- 
mieściach Lipska ruszyła z m iej- nut jazdy i ucieczka jest zlikwi- 
sca ostrym  tem pem  cała staw - dow ana.
ka. Szyki zm ieniały się co parę Edw ard K labiński jes t do- 
sekund. N ikt nie próbow ał je- ; św iadczonym  kolarzem . Zorien- 
chać w achlarzykiem ; form ow ały tow al się. że przeciw ników  dro-
się jedna koło drugiej m ałe 
grupki kolarzy to z jednej, to 
z drugiej strony szosy to zno­
wu pośrodku. Poszczególne ze­
społy narodow e próbow ały zna­
leźć sobie dogodną sy tuację do 
zaatakow ania.

W yrw ali się Czesi, potem 
tró jka  Polaków  i E dw ard K la­
biński, następn ie  wyskoczyli do 
przodu Francuzi i wreszcie D uń­
czycy. W szystko bez powodze­
nia, w szystkie próby ucieczek 
paliły na panew ce do trzydzie­
stego kilom etra.

go kosztow ała pogoń i natych 
m iast decyduje się na nowy a- 
tak, który  zaskoczył nie tylko 
K rólaka jadącego w tym czasie 
po zm ianie na końcu staw ki, 
ale i innych zaw odników . N ad­
robić w tak  silnej konkurencji 
naw et kilkanaście straconych 
m etrów , to bardzo trudna sztu­
ka. Z K labińskim  uciekają W il­
czewski. Kjtbr. Picot i Zosi.

Wyścig zbliża się do Gósnitz. 
leżącego na 58 km od Lipska 
Na ulice m iasta w śród en tuz jaz­
mu tysięcy ludzi w pada pierw

Chakravarty  — ofiarny kolarz 
hinduski, k tóry  w y k a zu je  na pęa u i¡Cach

Pech prześladuje tym czasem  sza piątka. Nie ma czasu na po- 
zaw odników  NRD — Trefflic-ha. żywienie, n ik t nie korzysta z 
k tórem u pęka ram a, a potem  | bidonu. T rzeba w ygrać każdą 
M eistera, który  musi zm ieniać | chw ilę na pow iększenie przew a- 
gumę. Ich los dzielą także W ier- I gi nad ścigającym i, trzeba wy- 
szynin i H olender Coone. Szyb- | walczyć dużą odległość przed 
kiego tem pa jazdy dochodzące- „kam ienną ścianą“ w M eerane.

Kropki nad ,,i
NARESZCIE! | podziwiać będą moje piękne

„Wiadomości o bombie wodo-',j>ar̂ 'e^  - 
rowej pomogły mi zrozumieć, j „New York Post", który za- 
jak krótkie fest życie... Jaki stąd , mieścił to odkrywcze ogłosze- 
wniosek? Wniosek — że teraz j 'de, powinien opatrzyć je nastę- 
zacznę zażywać radości życia, pującym tytułem:
Porozumiem się z zakładem | „USA mają na celu wyko- 
czyszczenia parkietów Sam j rzystanie bomby wodorowej do 
Klein. Będę szczęśliwa i dum-\ celów... pokojowych", 
na, gdy przyjaciele i rodzice' (z)

T E A T R Y
A teneum  — O sta tn ia  o fiara  — g 

19. Polski -~ Lalka — g. 18.30, 
K am eralny  — Ju liusz  1 Ethel — g 
19. L udow y — Późna m iłość — g. 19, 
N arodow y — Rzeczpospolita zapłaci 
— g. 19. K om edii M uzycznej — Do­
m ek trzech  dziew cząt — g. 19. Ope­
ra  — H alka — g. 19. Powszechny — 

Im ie n in y  pana dy rek to ra  — g. 19. 
S y ren a  — Na naszym  podw órku — 
g. 19.15. W spółczesny — Profesia  
p an i W arren  — g. 19. Nowej W ar­
szaw y — Legenda o m iłości — g. 19. 
Dom u W ojska Polskiego — Wielki 
człow iek do m ałych In teresów  — g.
19. T e a tr  na  Żoliborzu — Nareszcie 
o tw arc ie  — g. 19.15. S atyryków  — 7 
śm iechów  głów nych — g. 19.30. Cyrk 
N r. 2 (pl. U nii L ubelskiej) — P o­
dróż po św lecie — g. 19.

K I N A
M oskw a — Celuloza — g. 13, 13,30, 

18, 20.30. P ra h a  — Czuk 1 H ek — g. 
13, Celuloza — g. 13.30, 18, 20.30. P a l­
lad ium  — W ielki ba le t —  g. 14. 16,
18, 20. A tlan tic  — Syn putku — g
13, Ceiuioza — g. 13.30, 13, 20.30
Śląsk — W ielki ba le t — g. 14. 16, 18.
20. Polon ia  — T rudna m iłość — g.
14. 16, 18, 20. F anfan  T ulipan  -  g
22. 1 M aj — S trażnica w górach — 
g. 14, 16, 18, 20. W—Z — Rzym  go­
dzina 11 — g. 13.43, 16, 18.15, 20.30. 
O chota — N ieustraszony  batalion  — 
g. 13, 18, 20. Stolica — Na łaska­
w ym  Chlebie — g. 14, 16, 18, 20. S y­
re n a  — Chłopcy na pozycji — g. 14. 
16, 18, 20. Tęcza — P ią tk a  z ulicy 
B arsk ie j — g. 13. 13.30, 18, 20.30-
L o tn ik  — A rena śm iałych — g. 17,
19. O lsztyn — Noc niespodzianek — 
g. 18, 20. Radość — Cienie na  to­
rach  — g. 10.

P O R A N K I
A tlantic — U czennica ta — g. 11 

S y ren a  — L erm ontow  — g. 12. Polo­
n ia — S po rt radziecki, Czy wiecie 
że, Sam olubna- m ałpka — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na  podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
w ego Z arządu  K in  W arszaw a, ul. 
Ja g ie llońska  26, te l. 904-81).

R A D I O
CZW-iRTEK 13 MAJA 

Program I — na fali 1322 m 
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25. Wiado­

mości 5,05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka, 
5.40 K oncert, 6.15 R eportaż z VII 
K olarskiego Wyścigu P okoju , 6.30 
K alendarz radiow y, 6.37 M uzyka 
rozryw kow a, 6.50 G im nastyka , 7.15 
Mozaika m uzyczna, 8.00 K oncert,
9.00 Suity , 9.45 „W ieś tańczy i śp ie­
w a“ , 10.00 M uzyka baletow a kom ­
pozytorów  radzieckich , 10.35 K on­
c e rt solistów , 11.05 Słuch, dla ki. 
III—IV, 11 30 M uzyka 1 ak tualności,
12.10 M uzyka rozryw kow a. 12.23 R a ­
dziecka m uzyka ludow a, 12.45 Au­
dycja  d la wsi. 13.00 P rzerw a , 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.05 W szechnica 
Radiow a, 16.20 M uzyka dla w szyst­
kich. 17.00 Z życia Zw iązku Ra­
dzieckiego, 17.30 M uzyka ludowa.
18.00 „P iosenkarze francuscy", 18.20
K orespondenci a z zagranicy . 18.33 
Z cyklu : Sym fonie B eethoyena 
Sym fonia VII A -dur op. 92, 19.20 Na 
fali hum oru i sa ty ry . 19.50 A udycja 
dta wsi, 20.30 M uzyka taneczna, 21.CO 
Odpowiedzi Fali 49, 21.12 Z cyklu:
Radzieccy kom pozytorzy pieśni m a­
sow ych, 21.40 R eportaż lite rack i.
22.00 A udycja sportow a, 22.10 A rcy­
dzieła m uzyki kam era ln e j, 22.48 
M uzyka.

Program I I  — na fali 367 m

Program  dnia 7.43, 13.05, W iado­
m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 K oncert, 9.00 Suity , 9.45 „Wieś 
tańczy i śp iew a", 10.00 Przerw a.
13.10 P rzegląd  p rasy  stołecznej, 13.15 
K oncert, 14.10 Słuch, dla kl. I—II. 
14.30 Słuch, dla ki. V, 15.00 R adio­
w y K lub R acjonalizatorów , 15.in 
K oncert solistów, 15.40 K oncert ork. 
dętych , 16.00 K oncert popołudnio­
wy, 16.40 K oncert chóru , 17.00 Aud. 
dla dzieci, 17.30 Na w arszaw skiej 
fali, 18.00 „N a sportow ej fali", 18.05 
M uzyka, 18.20 M istrzow ie sceny o- 
perow ej. 18.50 Pogadanka p rzy rod­
nicza, 19.00 M uzyka i aktualności, 
19.25 No\*e w iersze P au lo  N eru­
dy. 19.45 K om pozytor Tygodnia Fe­
liks M endelssohn, 20.30 Stuch. pt. 
„T ajem nica s ta re j szka tu łk i" , 21.45 
R eportaż z ko lejnego e tap u  K olar­
skiego Wyścigu P oko ju , 22.00 Mu­
zyka taneczna, 22.20 „O byw atele" 
ode. pow. K azim ierza B randysa, 
22.49 Z naszych sal koncertow ych , 
23.20 K oncert solistów .

go do czterdziestu paru kilom et­
rów na godzinę nie w ytrzym u­
ją  m. in. Finow ie, kolarze rndii. 
W ęgrzy i Albańczycy.

Nic dziwnego. Oto w czołówce 
następu je  kolejny a tak , tym ra-

M eerane znają  kolarze, u- 
czestnicy poprzednich W yści­
gów Pokoju bardzo dobrze, inni 
zaś z opow iadań. Pokonanie 
w zniesienia przynosi zawsze 
wiele’ niespodzianek. Często za-

trasie V II  Wyścigu Pokoju  
ogromną am bicję  i w zorową po­

stawę sportowca

Czwórka ta  bez W ilczew skie­
go, którego potem  doszła i n a ­
w et m inęła druga grupa. m. in. 
z K rólakiem , Lasakiem , W. K la­
bińskim . Rużiczką, K rivka. Nie- 
mytowem , Czyżikcwem , Ruvet, 
Perksem  i G arvey‘em, ma już 
w Zwickau (65 km do m ety) do 
3 m inut przew agi nad zasadni­
czą staw ką.

Przew aga ta  była jeszcze n ie­
daw no znacznie wyższa, ale

zm niejszyła ją  próba pościgu, 
podjęta w  drugiej licznej g ru ­
pie przez Czyżikowa, K rivkę i 
Broeka. T rzech tych zaw odni­
ków uzyskało ponad 100 m prze­
wagi, podciągnęli oni innych, i 
ale liczne duże w zniesienia, do- 1g 
bra jazda oraz zm iany w pro- : 
w adzeniu pozostałych w tyle |  
kolarzy, szczególnie zaś Duńczy- |  
ków D ałgaarda. H ansena, Pe- 
dersena i O stergaarda  oraz Bel­
gów K erkhove, Debocka i R u - . 
vet pokrzyżow ały ich plany.

O krzykom  i w iw atom  na cześć ' 
kolarzy na ulicach Zwickau nie 
ma końca. T ysiące młodzieży i 
szkolnej, tysiące dziew cząt i I 
chłopców w m undurkach  FD J i 
z niebieskim i pionierskim i chu­
steczkami w rękach, tysiące 
dzieci z chorągiew kam i pokoju, 
robotnicy pobliskich kopalń wę­
gla kam iennego i innych ośrod­
ków przem ysłow ych nagradzają  
zaw odników  za ich piękny w y­
czyn sportowy.

K iedy trzej kolarze zbliżają 
się szpurtem  do finiszu lotnego 
a inni dopiero do bram  m iasta 
— rozbrzm iew ają okrzyki: F rie­
den i F reundschaft.

Z czołówki odpada tu drugi 
F rancuz — Zosi, zmęczony w y­
siłkiem  przy pokonyw aniu 
w zniesienia w M eerane. Sędzio­
w ie no tu ją  najlepszych na fin i­
szu: 1. E. K labiński, 2. Picot, 

i 3. Kubr.
j W drugiej licznej grup ie  na 
kam ieniste j naw ierzchni prze- 

1 jazdu kolejowego w idzim y za- 
i m ieszanie. K raksa. Na ziemi le­
żą dw aj Anglicy Perks i G ar- 
vey, którym  z natychm iastow ą 
pomocą przychodzi obsada pol- 

: skiego wozu sanitarnego. Na 
szczęście nic groźnego i obaj ja- 

\ dą dalej.
Szybko zbliżam y się do K arl 

M arx -S tad t. Szyki w układzie 
sił mogą zm ienić chyba tylko 
defekty .

Do mety już ty lko kilkanaście 
: k ilom etrów , m ijam y więc tró jkę 
uciekinierów , by przed ko larza­
mi znaleźć się na stadionie 
K labiński spostrzega nas. ma 
czas. by zwrócić głowę w kie­
runku  au ta . m rugnąć okiem, a 
naw et k rzyknąć „dziś w ygram ". 

Okazało sie. że m iał rację.
K arl M arx-S tad t

— Bardzo dobrze się dzisiaj 
czułem  — m ó w i  — a zagrzewał  
mnie do w alki fakt ,  że tylu lu­
dzi było na trasie. Zresztą  — 
śmieje się Klabiński, stary, do- 
śioiadczony kolarz — w y k o rzy ­
stałem to również praktyce  
nie, m ianowicie  wiał wiatr  
z boku, więc jechałem blisko  
ludz i i w ia tru  nie czułem. M y­
ślę, że dalej pójdzie m i  rów ­
nież dobrze. Ze zw ycięs tw a bar-

„  | dzo się d e sze  i to nie ty lko  dla- 
| tego, że sam  w ygra łem , ale dla­
tego, że było to zw ycięs tw o  
polskich barw.

K iedy  ju ż  piszecie to co te ­
raz mówię, to podziękujcie jeez- 
cze ludziom w  Polsce, że nas  
tak serdecznie przyjmowali.  
Czułem na ka żd ym  kroku, że  
jes tem  wśród swoich. Czuliśmy  
to wszyscy. Wiecie, ja k  człowiek  
pokazuje  się na ulicy, a tu  
wciąż krzyczą: niech ży je  Polo- 

< nia Francuska, niech żyją Po­
lacy z  Francji, to w te d y  czło­
w iek  czuje,  ja k  m u  w łosy ze 
wzruszenia staja na głowie, a po 
całym ciele ciarki przechodzą.  
W tedy się najlepiej czuje,  jak  
się jest zw iązanym  ze  swoim 
narodem. P iękny to wyścig, ten 
Wyścig Pokoju Polacy z Fran­
cji też chcą pokoju  i będą o 
pokój walczyć.

Myślę tylko, że organizatorzy  
iu p rzysz łym  roku nie powinni  
robić tak dużych  przerw m iędzy  
startem  honorow ym  a startem  
ostrym. T aka  powolna jazda na 
start ostry wiecej m ęczy  kola­
rza, aniżeli szybka  jazda w  ca­
łym  wyścigu.

Jeszcze raz serdecznie dzięku­
ję w szys tk im , k tórzy  nas w  Pol­
sce tak. serdecznie witali .

V/yn ik i  VIII e t a p u
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1) Klab'ński E. (Pol. Fr.) 3:52:51
2) Picot (Francja) 3:53:57
3) Kubr (CSR) 3:53:59
4) Kerkhove (Belgia) 3:57:07
5) Hansen (Dania) 3:57:07
6) Danguiliaume M.

(Francja) 3;57;38
7) Królak 3:57;38
8) Debock (Belgia) 3;57:38
9) Nachtigal (CSR) 3;57:38

10) Rużiczką (CSR) 3;57;47
11) Klabiński W. 3:57:47
12) Ruvet (Belciia) 3;57;47
13) Niemytow (ZSRR) v 3;57;47
14) Czyżikow (ZSRR) 3;57;47
15) van Meenen (Belgia) 3:57:47
16) Gili (Anglia) 3:57:47
17) van Schill (Belgia) 3:57:47
18) Haskell (Anglia) ?;57;47

W tej samej grupie z czasem
3;57:47 sklasyfikowano dalszych 21 
zawodników, wśród których zna­
leźli się m. in. Dalgaard, ta sak , 
Nyman (I  Fin), van der Lyke (I

Holender), Berg (I Norweg), Duml- 
trescu (I Rumun), Kimby (| Szwed), 
Klcwcow (ZSRR), Kriuczkow (ZSRR), 
Matwiejew (ZSRR), Funda (I Nie­
miec).
45) Gstaltner (I Austriak)
KO) Hadasik 
51) Wilczewski 
54) Komor (Pol. Fr.)
62) Szabo (I Węgier)
73) Agalliu (I Albańczyk)
77) W ierszynin (ZSRR)
78) Dreossi (Triest)
81 j C hakravarty (I Hindus) 5;06;09

*
Przeciętna''szybkość zwycięzcy 

— 37 km na godzinę. Długość tra ­
sy 144 km.

Lotny finisz: 1. Picot, 2. Kla­
biński, 3. Zosi.

Drugi lotny finisz: 1. Klabiński, 
2. Picot, 3. Kubr.

4;04:26 
4:06:07 
4:06:09 
4:07:57 
4:17:23 
4:31:04 
4:41:56 
4;44:39

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

pada Picot, podryw a się jed­
nak szybko i dogania K lab iń ­
skiego i K ubra. P ierw szy w p a ­
da na w ypełniony 60 tysiącam i 
w idzów stadion E dw ard K la­
biński. M etr za nim  Picot. K ubr 
został nieco w tyle. T eraz F ra n ­
cuz a taku je , ale riposta  K la­
bińskiego jest w spaniała. Zw ię­
ksza dystans, o około 10 m od­
sądzą się od przeciw nika i w y­
gryw a zdecydow anie. Po trzech 
m inutach za pierw szą tró jką  
w padają  na m etę K erkhove i 
H ansen, a dalej cała grupa ko-
larzy. (ts)

1) Francja 11:49:22
2) CSR 11:49:24
3) Belgia 11;52;32
4) Dania 11:52:41
5) Polska 11:53:12
6) -  7) ZSRR i Szwecja 11:53:21
8) Holandia 11:54:01
9) Anglia 12:00:28

10) NRD
11) Polonia Fr.
12) Bułgaria
13) Rumunia
14) Finlandia
15) Norwegia
16) Węgry
17) Albania

12:00:34
12:05:38
12:10:31
12:11:32
12:38:02
12:40:00
13:14;59
13:49;18

Wyniki po VIII etapach wyścigu
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1) Dalgaard (Dania) 34;19;46
2) van Meenen (Belgia) 34:23:36
3) Rużiczką (CSR)
4) Broek (Holandia)
5) Królak
6) Klabiński W.
7) Hansen (Dania)
8) Rusman (Holandia)
9) de Groot (Holandia)

10) Picot (Francja)
11) Vesely (CSR)
12) Pedersen (Dania)
13) Wilczewski
14) van der Lyke (Hol.)
15) Ostergaard (Dania)
16) Debock (Belgia)
17) Ruvet (Belgia)
18) Kerkhove (Belgia)
19) Niemytow (ZSRR)
20) van Schill (Belgia)

21) Klabiński E. (Pol. Fr.) 34;48;16
22) Kubr (CSR) 34:50:48

34:27:18
34;27:46
34:29;oo
34:30:02
34:30:40
34;31;53
34:32:15
34:35:11
34:35:27
34:37:23
34;37;28
34:37:59
34:42:39
34:43:09
34;43;34
34:43:56
34;45;07
34:46:05

23) Haskell (1 Anglik) 34:51 ;21
24) Matwiejew (ZSRR) 34;53;38
27) Nyman (I Fin) 34;57;5S
29) Schur (I Niemiec) 35:01:22
30) ta sak  35:02:25
33) Kocew (I Bułgar) 35;13;50
34) Berg (I Norweg) 35;15;02
36) Klewcow (ZSRR) 35;19;23
38) Sandru (I Rumun) 35;23:34
39) Pawlisiak (Pol. Fr.) 35;24;50
40) Czyżikow (ZSRR) 35:28:48
41) Schrevel us (I Szwed) 35;30;01
45) Gstaltner (I Austr.) 35:38:07
46) W ierszynin (ZSRR) 35;38;59
47) Hadasik 35:49:46
51) Komor (Pol. Fr.) 36;00;54 
58) Kriuczkow (ZSRR) 36:21:02 
64) Szabo (I W ęgier) 36:47:43
74) Angjeli (I Aibańczyk) 39:18:07
75) Dreossi (Triest) 41:38:38
81) C hakravarty (I Hind.) 46;59;43

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1) CSR
2) Polska
3) Dania
4) Belgia
5) Holandia
6) ZSRR
7) Anglia
8) NRD
9) Bułgaria

103:06:26
103:12:07
103:15:00
103:19:57
103:26:00
103;42;53
104:31:23
104:36:30
105:25:55

10) Francja
11 ) Polonia Francuska
12) Rumunia
13) Szwecja
14) Finlandia
15) Norwegia
16) Węgry
17) Albania

t 05:33:01 
105:52:06 
106:08:31 
106:52:37 
109:14:16 
111:17:07 
111:23:55 
119:59:09

Na podium  trzech p ierwszych na mecie w  Lipsku.  W środku, 
z w ieńcem  laurowym , zwycięzca siódmego etapu doskonały ko ­
larz C SR  — Vesely .  Z lewej Francuz Picot, k tóry  również  
w  Karl M arx -S ta d t  w yw a lczy ł  zaszczytne U miejsce, z prawej  
nasz najlepszy obecnie kolarz w  k lasyfikacji indyw idualne j  — 

Stanisław Królak, zdobywca III miejsca w  Lipsku
Foto CAF

W zdluz p iękne j Alei Stalina w  Berlinie, wobec dziesiątków t y ­
sięcy berlińczyków, witających kolarzy słowami: „p rzy jaźń“ 
i „pokój“ — rozgrywa się decydująca w alka  o zw ycięs tw o  
w  szóstym  etapie. Na mecie na stadionie im. Waltera Ulbrichta  
p ierw szym  byl van Meenen (Belgia), k tóry m in im aln ie  w yp rze ­

dził N iem ytow a  (Z S R R ) Foto CAF

C h c e m y  b y ć  p r z y j a c i ó ł m i
Rok temu w czasie Wyścigu 

Pokoju miasto Chemnitz zostało 
przemianowanie na Karl Marx- 
Stadt, na miasto Karola Mark­
sa. Mieszkańcy miasta dumni 
są z tej nazwy.

Historia Karl Marx - Stadt 
przypomina historię naszej Ło­
dzi. Tak samo burzliwie, choć 
wcześniej, niż Łódź rozwijało 
się Chemnitz. Tak samo piękne j 
ma ono

Jeszcze dwa fragmenty dzi­
siejszego wyjazdu z Lipska. 
Lipsk powitał i pożegnał kolarzy 
pokoju, jak tutaj nazywają u- 
czestników naszego wyścigu, 
niesłychanie serdecznie. Miejsco­
wy komitet organizacyjny—wi­
dać to byio na każdym kroku — 
„wytaził ze skóry" w przygoto­
waniach. W czasie startu hono­
rowego rozległy się nagle wystrza

..... tradycje rewolucyjne.: Za chwilę zakwitły wysoko
Tak samo istniał tutaj nieogra- i niebem baloniki, z których

rozwinęły się sztandary — naj­
pierw trzech krajów organizują­
cych wyścig — NRD, Polski i 
CSU, a następnie innych państw 
uczestniczących w wyścigu. Ko­
larze z zachwytem śledzili pię­
kne widowisko, gorąco oklasku­
jąc każdy nowy sztandar, za­
kwitający na tle pogodnego nie­
ba Lipska. Angielski dzienni­
karz Bryan, który z wyścigu pi­
sze korespondencje dla Reute­
ra i pisma sportowego „Bieycle" 
powiedział: — Czegoś równie 
pięknego jeszcze nie widziałem.

Była to godna uwertura do 
jednego z najpiękniejszych eta­
pów VII Wyścigu Pokoju. Dru­
gim fragmentem, który do głę­
bi wzruszył uczestników wyści­
gu, było powitanie kolarzy przez 
dzieci. Wyobraźcie sobie ciągną­
cy się na przestrzeni wielu ki­
lometrów z obydwu stron szo­
sy szpaler dziecięcy. Wyobraź­
cie sobie teraz, że przejeżdża­
cie środkiem tego szpaleru ro­
ześmianego, radosnego, wykrzy­
kującego słowa powitania i przy-

niczony wyzysk włókniarzy — 
Chemnitz zwano saskim Man­
chesterem, podobnie jak Łódź 
zwano polskim Manchesterem.

Dzisiaj oba miasta prze­
stały być „Manchesterami". 
Oba miasta —• Karl Marx-Stadt 
i Łódź — rozkwitają własnym, 
narodowym życiem.

Widzieliśmy to życie wjeżdża­
jąc da miasta przed Wyścigiem 
Pokoju, by zdążyć na stadion na 
finisz. Od Lipska począwszy je­
chaliśmy wśród zwartych szpa­
lerów ludzi, pięknymi podgór­
skimi okolicami. Nawet tam, 
gdzie nie byio domostw ani wsi, 
gdzie z obu stron byio pole al­
bo las, pełno było ludzi, którzy 
przybyli tutaj, by witać kola­
rzy pokoju w imię hasła, które 
spotykamy na każdym kroku:

„Wir wollen Freur.de und 
nicht Feir.de sein" — „Chcemy 
być przyjaciółmi, a nie wroga­
mi".

Czuliśmy się tutaj i czujemy 
się jak wśród przyjaciół.

jaźni, wymachującego rękami, 
chusteczkami. Jeżeli jedzie się 
troszeczkę szybciej, robi to wra­
żenie jakiegoś przeciągłego, 
długiego, nabrzmiałego radoś­
cią dziecięcego gwaru. Każdy 
z uczestników wyścigu dotych­
czas ma jeszcze ten obraz przed 
oczyma i radosne dźwięki w 
uszach.

Jadący ze mną w samocho­
dzie przewodniczący sekcji ko­
larskiej NRD, tow. Scharch po­
wiedział patrząc na te dzieci:

— Widzisz, rośnie nowa nie­
miecka generacja, pierwsza na­
sza generacja, która nie jest za­
truta jadem nienawiści, a jęst 
wychowywana w duchu przy­
jaźni dla wszystkich narodów 

Gdy wjeżdżaliśmy na teren

przeziębienie. Jednakże nikt z 
Wilczewskiego nie rezygnuje ani 
on sam nie ma zamiaru prze­
stać walki o przysporzenie dal­
szej sławy naszemu sportowi w 
czasie obecnego Wyścigu Poko­
ju. Sądzimy, że Wilczewski prze­
może kryzys i pokaże jeszcze 
swoją dużą klasę, która zachwy­
ciła na pierwszych etapach 
obecnego wyścigu jego ucze­
stników.

Walka na tym etapie była za­
ciekła. Wyszedł z niej zwycięsko 
nasz rodak z Francji Edward 
Klabiński, który przed startem 
już w rozmowie z nami zapo­
wiadał, że zwycięży na dzisiej­
szym etapie, i słowa dotrzymał. 
Na metę Klabiński przyszedł
niezmęczony, w znakomitej for-

SYTUACJA £ ES POLU POLSKIEGO PO OŚMIU ETAPACH
dziś wczoraj

Przewaga CSR nad naszą drużyną: 5:41 1;53

Nasza przewaga nad pozostałymi zespołami Jest następująca:
dziś wczoraj
2;53 3:24

■ 7;50 8:30
13:53 13:00
30:46 30:27

1M9:16 1:12:00
1:24:23 l;17;01
2;13;48 1;56;29
2;20;54 2:24:44
2:39:59 2;27;33
2:56:24 2:38:03
3:40:30 3:40:21
6:02;09 5;17;19
8;05:00 7:18:12
8 ; ii:4 8  6:50:01

16;47;02 14;50;56

Nad Danią 
„ Belgią 
„ Holandią 

ZSRR 
„ Anglią  

NRD
„ Bułgarią 
„ Francją  
„ Polonią Fr. 
„ Rumunią 
„ Szwecją 
„ Finlandią 
„ Norwegią 
„ W ęgrami 
„  Albanią

IX etap: Karl Marx-Stadt  —  

Bad Schandau  (114 km)

NRD, było przenikliwe zimno mie. Spodziewać- się należy, że 
Wczoraj, a zwłaszcza dziś były 
letnie upały. Ten dzień dla ko­
larzy był podwójnie gorący. Po­
za słońcem dały ini się we 
znaki poważne wzniesienia na 
trasie. Przepiękna stroma ścia­
na w Meerane była próbą wy­
sokiej klasy. Wieiu kolarzy po­
jechało tutaj świetnie. W pełni 
zdał egzamin Edward Kiabiń- 
ski, znakomicie poradził sobie 
Francuz Picot. Gorzej niestety 
skończyła się ta próba dla na­
szego Wilczewskiego. Zmęczo­
ny likwidacją poprzedniej 
ucieczki groźnych przeciwników,
Wilczewski w połowie strome­
go wzniesienia opadł z sił, tym 
bardziej, że przechodzi właśnie

zawodnik ten w następnych 
etapach będzie miał jeszcze 
wiele do powiedzenia. Dziesiątki 
tysięcy na stadionie w Karl 
Marx-Stadt serdecznie oklaski­
wały Klabińskiego w czasie je­
go honorowej rundy.

Rano kolarze ruszają do ostat­
niego etapu na terenie NRD. 
Etap jest krótki, niewiele po­
nad 100 km, ale za to górzy­
sty i nawet na tym krótkim 
etapie mogą zdarzyć się roz­
maite niespodzianki, zwłaszcza, 
w jego pierwszej części, gdzie 
są największe wzniesienia. Być 
może, że na tych właśnie wznie­
sieniach zapadną poważne roz­
strzygnięcia. (r)

Dziś. 12 maja, kolarze VII Wyścigu 
Pokoju walczyć będą na trasie dzie­
wiątego etapu Karl M arx-Stadt — 
Bad Schandau, długości 114 km. E- 
tap ten. podobnie jak wczorajszy, 
Jest etapem o dużej ilości trudnych  
wzniesień. Kolarze przybędą na me-

tę w Bad Schandau około godz. 
17.00. W dniu następnym, 13 maja, 
przewidziany jest trzeci, ostatni 
dzień wypoczynku, który kolarze 
spędzą w Bad Schandau, po czym 14 
maja odbędzie się pierwszy etap na 
terenie CSR Decln — Pardubice.

Przed ostatnią partią meczu Bofwinnik —  Smystow 
stan 11,5:11,5
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